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Na granicy konania
jak mieszkają i odżywiają się bezrobotni

W kwttńu t  ogłotzmdcw pnef 
IW W dtnlbUuł Jim  ŚWi-J Pra- 
cy ' włKUi| Ok Umat J tJ t  żyj|
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Trwający ud kilka Ut kryzy*
gospoaarc* /  siłą rzeczy śkia/owu 
je zainteresowania na ludzi, któ­
rzy najbardziej pod obuchem tej
klęski cierpią, A Więc bezrobot­
nych. Podkreślaliśmy juz niejed­
nokrotnie, że niema dziedziny ży 
cia, która nie została dotknięta 
kryzysem, jik  również niema czło 
wieka, któryby nie odczuł jego 
skutków Nawet nieliczne jedno­
stki, doskonale zarabiające, nie 
żyją na takiej stopie, jak przed 
zaiamaniem się konjunkiury gos 
podarczej.

Najbardziej dotknięci są ci, któ 
rych kryzys wyrzucił poza na­
wias czynnej prAcy Szeregi ich 
są niezliczone. Wiemy Dowiem, 
że niema statystyki, któraby o- 
bejmowała wszystkich bezrobol 
nycli, wszystkich pozbawionych 
pracy, a więc środków do Utrzy­
mania.

W roku ubiegłym ogłosiliśmy kilka 
artykułów o życiu bezrobotnych, opar 
tych na twipuńednich wywiadach ó d  
t e g o  czarni W ładorrtM  J t  ir iM  bez­
robotnych Znutadie ety uowiąiwzy j I 
uj»t«i c « « iły w m m  jsły naukjv ( 
Uczyniono to na podstawi* ankk 
pneprew -uzonych wćród bezrobot­
nych robotników przemyelowych
różnych okreganh Ojśoszon. Kilka 
d/łesląt pamiętników bezrobotnych 
którzy iZ ia m o u ie  o  Lwojej d ob l u  al­

ce życiowej. W U  bp to5 fy u  pracor, 
rzec.’ jasna. piTj bv»w ; j jo ia  cei: za­
interesować sp o łecm a m  o i państw » 
łesetn ofiar ioyzysu. W ywrzeć wpiyw, 
by więcej uwagi temu z^adnienir pc 
święcić, bj [orgwiizowuć pianowe po 
moc i walkę z łun  nieszczęściem.

Przed kilkom, dniami uiuuała. się 
ostatnia praca z tej dziedziny, i m 
nowiclk książka p łtaUny Itraneisk.ej 
i Stefana Pruseai „Życie bezrobot­
nych”. Jest to opnkowunib ankiity In 
btytulu Spraw SDOUc*djvh z uwzględ 
nienietn wszystkich Innych danych. 

Ta nieslycuanie wm.cn ■ praca jest 
pierwszorzędnym dokumentem i daje 
wierny obraz nęttty, w której wegetu 
ją zapewne ujićeiątM a moiu i seMd 
tysięcy obywateli.

Możemy utwierdzić, że wyniki aa-
ki.óy Instytutu pokrywają etą z dne 
mi. agloszenerm przez au ubiê łê o 
roku Ale zapoznajmy 1 tend no- 
wentl danemi.

Ażeby w całej rozciągłości zro 
zumieć rozmiary spustoszenia, do 
ko na nr go przez kryzy* w klasie 
pracującej, trzebi jesKĆM koniećt 
Ilie podkreślić, że Mrobki ńół&łin

u t  w Pubce nawet w czasach naj 
lepszej konjunKtury należały ao 
najniższych na świecie, źe potrze 
by naszego robotnika były i z ko 
mectnośći obecnie są, bardzo ni 
sklf. M%jJC to ńa oku dopiero bę 
dzlemy W stanie pojąć możli­
wość życia bezrobotnych w w a­
runkach tak potwornycn, jak to 
się dzieje.

tyiem y, że me wszyscy robot­
nicy są uprawnieni po imacie 
pracy do pobierania ustawowych 
zasiłków Ta di u pa. wśród któ­
rej mieści się przeważnie najwię 
kszy udsetek rzemieślników, od 
razu spada dn drugiej klasy, że 
się lak wyrazimy. Widzimy więc 
że wśród bezrobotnych istnieją ró 
-mice grupowe. I to wcale poważ 
ne, gdyż n. p. bezrobotny, kiory 
dopiero co utracił pracę względ 
me prawo do zasiłku, posiada 
większe środki, aniżeli pozosta­
jący bez pracy n. p. rok ltib wię
cei

Różnice są natury metylko go 
spodarczej t. zn., że pierwsza wy 
mieniona przykładowo grupa n. 
p„ dysponuje jeszcze jakiemiś osz 
czędnościami, ma kredyt w skle­
piku spożywczym, śprżęty i inne

rzeczy powszechnego iiżycu. do 
wyzbycia się ich czy zastawu, i -  
le również i psychiczne. O ile bo 
wiem w pierwszym okresie bez­
robocia, nadzieja ratunku malu­
je, a rośnie rezygnacja czy roz­
pacz.

Znajduje ona swój wyraz m. m. w  
zwiększeniu się przestępstw przeciw  
ko własności prywatnej. .Beoobotrlł 
poprostu kradną, by mieć co drć do 
zjedzenia swojej rodzinie. W plerwo/ej 
i głównej tnieize chodzi tu.aj o ktL 
dzieże t. zw. kolejowe. Kradnie się 
przeważnie węgiel dia własnego uźyt 
ku i dla sprzedaży. Wzrost kradzieży 
tych następuje szczególnie w miMią- 
cach zimowych.

Daiszemi objawami rozpaczy są sa­
mobójstwa z powodu braku pracy. 
Również w tej mierz; istnieją dane U* 
rzędów statystycznych, o ile powod 
samobójstwa byt znany. Nie benzie w  
tern jednak żaanej przesady, skoro łe  
oficjalne dane uzupełni się jeszcze pęw  
nym procentem, gayż ile ludzi popami* 
samobójstwa z powodów nieznanych, 
a bliżsi na pewno potwierdzą, że n f 
dza była orzyczyną tego rozpaczliwe 
go kroku!

O Avanmkach mieszkaniowych 
w jakich żyją bezrobotni niema 
notrzeby m ówić, gdyż warunki 
mieszkaniowe ogółu prołetft, jatu 
polskiego są wręcz potworne.

Omawialiśmy to zagadnienie kilka­
krotnie na łamach naszego pisma,

wskaujue na podaUwł* danych » ..j
stycznym, i* uk» nędza mieszkanio­
wa DK ,m  ftigłui, iuana Rzecz !s m c, 
ż* n błzrobotnyOli jest rat, JeszcK 
większa. Oowudki t*go Ukt pytyjmo- 
wunłh prZygudnycit lokatorów Bt noc 
leg, hsrdw etęsts żebraków, włutay- 
gów ł pruetytdieL, wr- urW brak od-

vk«itt* łprzętflńr ile >pani i gdyż 
łóżka owy n f  ptcrwiwi im apttz- 
OBŻ. Sypb włfv po idl,.m Ośób na po­
słanki: na pmkedze, skrzyniach ze­
stawionych krześtaeh ł Ł a.

bo zagBamanł* BU«HKań rOoouc 
cżych ji-i.z i puwrodmjr osobno, jest 
10 jus len. zbyt palący 1 z ażny pro 
blent, oy przejść Md nim do porząd­
ku dziennego.

Zaatanawłtnó się niejednokrot 
nie, i  c.tego źyią bezrobotni, sko 
ro nie mają żaaityćn aiaiych źró­
deł docnnrlowycłi Rod tym 
Wżględam praca pp Krahelskicj 
i Prussa przynori wiele cieka­
wych danych. Wymienieni opra­
cowali m irt. mkietę, prteprowa- 
dton4  wśród 101 rodzin bezro­
botnych na podstawie regularnie 
prowadzófiyCh książeczek budzę 
t iwyeh Przeciętny zarobek ba- 
aanych roazfn wynosf miesięcz­
nie 8T A  32 gr. Na to składają 
się zaróbkl e zajęć stałych i nie­
stałych wszystkich członków ro- 
(fttof W wysowłści 39 t\. 74 gr.

i n i i t i i  D i u n ę  i i M i  i w w » ł R i
w  czasie gaszenia pożaru jednego z  d a m o  w

PAR"V t .  (PAT). — Pożar, któ 
ry wybuchł na jedoem z w yż­
szych pięter domu przy ul. Ron 
gemont, w mieszkaniu wcmwy 
Chapeile, s ta ł się powodem sen 
sacyjnego w ykrycia przez ooli- 
cje składu broni, literatury agj 
tacyuiej i całej sieci organizacii 
komunistycznej we Francji i jej 
koloniach,

BudaJac przyczyny oozani, 
bolicja natrafiła  n a  większą 
ilość strzelb, amunicji i rewol­
werów’ T y sz c e  odezw i bro­

szur, które cudem ocalały przed 
ogniem, władze skonfiskowały.

Najważniejsze jednak były do 
ku men ty  dotyczące alkcjł o cha 
rakterze szpiegowskim w armii. 
Znaleziono taine rozkazy jesz­
cze z r. 1931. dotyczące forma­
cji piechoty, obrony przedw lot 
niczej i, mobilizacji. Szczegóło­
we dalsze badania daiy oolicji 
Obfity m aterjai nazwisk oracow 
nikćw kom unistycznych na te­
renie Francji i je) kolonii oół- 
nocno-afrvk?ńskich.

N ale ii zaznaczy ć, te suóloka 
torom  p. Chtpęll* był niejaki Du 
uuonAdy, »tuim d uraw, który 
jest padełrc&r.* o kiefownicwo 
całą tą  wTwr&TOwa robota. 
Stwierdzono, i i  szosto jeździł 
on do Afryki jakoby w celach 
handlowych, gdyż orowadził 
rówmitsi to ic re ry  h ą n d k w t Du 
quennjy  znajduje ii#  obecni* w 
szp ita la  gdzie ieczy triu z oowu 
du ooarzellh, spowodowanych 
oożareto i ^nukłuit aie nod icis 
h  oostrw aefa uobcH

Nordeay strzał arzez okno
Nieznany morderca zastrzelił kobietę w łó żk o

POZNAŃ, (P A D . W Ktrzyko 
saCh w-pewioci® śhedzkim ż a -  
mordowfedó 2 J-fetm ą Pelagie 
fcóżewlęzow ą, ź on e . bM r obo t ne

i i  i i i j M ]  m m  onraz
f nitrym u ałtr dyrek(ft< departa- 

moritii admlnlntrśćyjuóffn PKO Ziowi 
łyi(-Ko wnió*ł dó władz, sadowych  
senśaćyjiia ,kursę u przywłaszczenie 
milloniiwel wartości ohrarów, ^śród  
nich Madonny Różjltuowcl, Rataula 
I ..Ooluott Rembrundta.

Poszkodowany dvt. Ziumhimdti o- 
skarżyi o p rzyirłaśtśżęh lś ńniua.viu 
moidi Eklcn aorden dyrektorów Banku. 
Spółiiziclcże^o w V. m  Ejwie, klórci
spoWMbwed aM i a r n w in i .  ty w. 
obrazów vMr*-dcą. Prokuratura S i 
dn btMrfóweH agrawą 4* M ierzyła

sta iąc na stanow iski.. że ma onu cha 
raktór cyw iln y , jednakże na skutek 
w niesionego odw ołania Sad A pelacyj 
ny nakazał U uhiegł.ym tygmliiia 
W szczęcie śledztw a karnego.

Sędzia śledczy S rew in i /.'.limie sic 
w yśw ietlenieni tajem nicy / a jm ę c i  i 
eeim ycli ohr.azdw. o, które Dos/kodó 
Wany wltll d yrektorów  Edwarda Ro 
sc T uc I M lućzysław a b arta.

y% eptawj^ tej zaidzie imdaiaŁ«iość 
s ia d a n ia , w siu świadków zag"atiicq. 
K fyi iachodżi podejrzenie, że obrazy 
ukryto w  Nlem ozeca.

go lokaja. Zbiodni dokonaiip 
pod osłona ciemności nocnych.

Gdy Róże wieżowa spała w 
nocy ze swą siostra w jednetn 
łóżku, przez otw arte okno sy ­
pialni padł strzał dany pffcw*

j t t e i  ritawiHuonwRj dotychczas 
m o r d e r « ć . S tr z a ł  s p o w o d o w a ł  
zgon Róiuwltzowtf,

M orderca Pd dokonaniu tego 
czynu abient. PońclR Ule dał na  
razie iadnych  Wynfkdw.

G i s i h a  n  w  i r z
Na torcnic i:aTI'hin n;rt'io'\t‘ 

go zarysowuje sie U o w \ zatarg 
na tle zamierzonego przez prz» 
inj słowców wypowiedzenia do- 
•ycliczasowjyph vva runków urno 
wy zbiorowei.

Związki zawodowe robutni- 
ków naftowych w Zagłębiu KróS 
ffieńskiem powzięły uchwałę ttl-

tymaty^ria grożącą prokiaino- 
waniem strajku w wypadku ob 
nlźenift dotyćhczasow\ch płac. 
Równocześnie nafeiarzc wysu­
nęli żądanie wprowadzenia 
cżwa«rtój BińUny ha szybach 
naftow ych, ktornb y amolliwlła 
zatfudttiaifłe kredukow anssh ro 
t*otników naftowych

oraz dochody łnne w wysokość! 
47 zł. 58 gr. Te ostatnie dochody 
(roChodzą zc stałych t niestałych 
świadczeń Społecznych.

Wobec tego, że badane "rodzi­
ny po*obtaWkły dłuższy czas już 
bez pracy, mamy przeważnie do 
czynienia ze świadczeniami już 
n<eU3ławowemi. Na pierwszą po­
zycję dochodową składają sie za 
robki uooczne i wynoszą one 17 
zł. 85 gr Ogółem przeciętne za­
robki wynosiły 20 — 33 proc. 
stałego dochodu głowy rodziny. 
To są wyniki obliczeń przecięt- 
nycn. Oczywiście, że poszczegół 
ne budżery plzedstawiają się. go­
rzej i lepiej Były i wśród bada­
nych rodziny, jak autorzy pod­
kreślają, na. granicy konania, i 
tak w jednei rodzinie dochód w 
ciągu czterech miesięcy wynosił 
68 zł.
Czem się odżywiają bezrobotni 

nie trudno sobie wyobrazić! Nie 
tylko starsi, ale i dzieci są głod­
ne. Pt>ważuy odsetek dzieci nie 
jada śniadań, inne kolacyj, bar­
dzo wiele tylko raz dziennie do 
siaje jafcąś zupę. Niejednokrot­
nie podstawą odżywiania dzieci 
jest tylko pomoc społeczna, j e ­
dzenie otrzymywane w szkole, 
względnie od instyrucyj społecz­
nych poza szkołą.

Jasnerr jest, że w parze z  oma 
wiunemi już wanmkami idzie ka 
tastrofalny stan zdrowotny. Jakie 
będzie to przyszłe pokolenie, któ 
re wychowało się w chłodzie i 
głodzie? Częściowe badania w 
tej mierze przeprowadzone w 
3-mym miejskim ośrodku zdro­
wia w Warszawie wykazują, źe 
żadne z badanych dzieci bezro­
botnych nie miało ani wagi, ani 
wzrostu normalnego. Przeszło po 
łowa dzieci bezrobotnych była nie 
dostatecznie odżywiana. Odsetek 
ten podnosi Się ze zwifkfcząmenr 
się wieku dzieci, gdyż dzieci w 
wieku szkolnym niedostaUcr.nie 
odżywianych byto aż 84 pro­
cent l

Oto niektóre obraZW t  życia 
bezrobotnych. Mówią Sfuflfc ta 
siebie/kom entarze są tutaj zhj 
tęczo e.

Nabożeństwo 
za & p. M. MoScicką

Wczoraj o godz. 10-tej rano w ka 
tedrzfc Św. Jana J. E. ksiąd* ótskup i " 
lOwy Gawlitla w (toczeniu j^zneTi 
kleru odprawił nab^Ztiistwo żałob!?- 
za duszę ś. p. Michaliny Moścłculei, 
jako w  pierwszą rocznicę Jej zgonu.

Na nabożeństwo przybyli: Pan Pre­
zydent Rzeczypospolite! w ótocręoiii 
bomu Cywilnego i W ojskowego, ot. 
dżina, rząd, dyplomacja, w yższe du­
chowieństwo, wicewojewoda IJlpW- 
ski, inezyaent miasta Słomiński,

Po obo stronach pi?środku ustawio­
nego katafalKu przybranego zielenią 
ustawiły się poczty sztandarowe i d i 
iegacje młodzieży izkói średnich i p& 
.Wszechnych 6raż, delegacje. stOwarąii 
‘ lec  i Oi oanizacyj, w ktofych zmarła 
ft, pi. MlCBaliha Mościcka Orała czyn 
n . adSufl Świątynię wyizełnłr szef*1 
Ma tuuuy oun.iczrtośd.
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Siriiri kary winy W  wymierzaiie
kamlertitzriikom i pośrednikom, którzy pobierają odstępne

Akcja nasza, zmierzająca do 
ukrócenia plagi „odstępnego 
mieszkaniowego", wyw ołała ż y  
w y  oddźwięk w kolach czyte l­
niczych. Miara zainteresowania  
są listy, które stale w  tej spra 
wie napływaja.

Jak już powiedzieliśmy, dą­
ż y m y  do operacji ropiejącego 
wrzodu na organiżmie mieszka  
rdowym, dlatego nasze lam y  
ot wie i a ,ny do przygotowań o- 
peracyjnych. Idąc konsekw ent 
nie naprzód, dziś zam ieszcza­
m y  artykuł, nadesłany przez p. 
Czesława Lewińskiego:

Odstępne za lokale — pisze 
p Lewiński —  płacone Kamie- 
nicznikowi lub też lokatorom, 
sprzedającym  nie swoje, lecz

tylko dzierżawione mieszkania, 
wprowadziliśmy my sami. loka 
torzy. Bo gdy trudno było zna 
leźć mieszkanie, płacono wów­
czas „łapówki11 czyli t. zw. od 
stepne albo w prost na rece ka- 
mienicznika, albo też, gdv już 
kilku z nich było za to ukara­
nych sądownie, płacono zaufa­
nemu kamienicznikowi, czyli po 
średnikowi, który z tego otrzy 
m vwał niezły procent.

Dziś ci panowie pośrednicy jawnie 
prowadzą swoje interesy, w dodatku 
ogłaszając się niemal w każdem co- 
dziennem piśmie, gdyż niict jeszcze  
do tej pory nie znaiazł się, oy łapów  
nlctwo i na tej drodze utrącić. Czyż 
można inaczej nazwać to pośredni­
czenie, jak nie łapownictwem ?

Pan tani, poorawszy od poszukują­
cego lokaiu jakieś tam wpisowe 10

Niemiecka prasa emigracyjna 
i szereg niezaJeżnych pism zagra 
łlitznych ogłosiło szereg danych
0 podpaleniu Reichstagu. Wiado 
mości te, rzecz jasna, różnią się 
bardzo ód oficjalnych relacyj.

Jak wiadomo o podpalenie 
Reichstagu oskarżony jest holen 
dt/ski Komunista, który ostątnio 

'm iał pracować w partii niemiec­
kiej, owaj posłowie Komunistycz 
rłi do Reichstagu oraz trzej Buł­
garzy.

już bezpośrednio pc pożarze 
• a  podstawie analizy przeoiegu 
pożaru zagranica, bez różnicy 
poglądów politycznych, doszła 
do przekonania, że jest conaj- 
! mniej wątpliwem, by pożar był 
dziełem komunistów. Przy bliż- 
szem natomiast badaniu wycho­
dzą na światło dzienne rzeczy 
wręcz rewelacyjne: pożar był
dziełem samych hitlerowców, 
plan opracowany przez Cjperin- 
ga, Goebelsa i kilku innych dyg­
nitarzy.

Prowokacja ta w przeddzień 
ostatnich wyborów miała na ce­
lu zastraszenie ogółu obywateli 
grozą przewrotu komunistyczne­
go, oył 10  ostatni i najważniejszy 
atut w walce wyborczej. I jak­
kolwiek cały plan był niedołęż­
nie przeprowadzony, cel został 
osiągnięty: wybory dały hitlerow 
corh większość.

Za tern, że pożar był dziełem 
Goeringa przemawiają m. in. na­
stępujące fakty. Dostanie się do 
gmachu było niemożliwe dla lu­
dzi z poza parlamentu, w szcze­
gólności dla nieobeznanych z 
podziemnemi korytarzami • gma­
chu. p oiar musiał być dziełem 
conajmniej kilkunastu ludzi, tym 
czasem tylko komunista holender 
ski jest oskarżony o ten czyn, a 
pozostali o współudział. Spraw­
cę głównego dziwnym trafem od 
razu aresztowano, ale to nic. ! 
on to, szary człowiek partyjny, 
wiedział o ważnych naradach 
szczy+ów partyj komunistycznej
1 socjalistycznej. O uchwałę 
wspólnego frontu (do któregc 
nigdy nie doszło) i szeregu in­
nych.

Onże van der Luebbe, jak na­
tychmiast stwierdzili inni, m. in. 
policja polityczna holenderska, 
został wykluczony jeszcze przed 
dwuma laty z partji pod zarzu­
tem utrzymywania kontaktu z po 
licją, dalej w Niemczech wszedł 
w kontakt z hitlerowcami i na 
dwa tygodnie przed Dożarem od­
był konferencje z wybitnymi 
członkami partji. W jakim celu?.

Podpalacze mogli się dostać 
.do Reichstagu tylko przez miesz 
'•Hanie służbowe prezesa Reichs­
tagu. Prezesem jest p. Goering i 
tylko on mógł po riok-Mianfyn

dziele dać gościnę swoim lu-* 
dziom. Wystarczy!

Jeden z najbliższych przyja­
ciół p. Goeringa, inż. Bell, na kil­
ka godzin przed pożarem za­
dzwonił do jednego z dziennika­
rzy zagranicznych, by nie omiesz 
kał pójść za kilka godzin pod 
Reichstag, a będzie miał piękne 
widowisko. Skąd o tern wiedział? 
Trzeba dodać, że'człowiek ten 
musiał później uciec zagranicę, 
ale mściwa ręka byłych towarzy 
szy dosięgła go w Austrji, gdzie 
został zamordowany przez nie­
znanych sprawców.

B. przewodniczący frakcji nie­
miecko - narodowej, który prztd 
kilkoma tygodniami popełnił sa­
mobójstwo, zostawił wstrząsają­
cy opis machinacyj hitlerowców. 
Pisał oi m. in. o konferencjach z 
niemiecko - narodowymi, którzy 
byli przeciwni tym metodom. 
Wspomina o zorganizowaniu po 
żaru Reichstagu.

Skoro tak prędko udało stę 
schwytać sprawców pożaru — 
przyjmując tezę rządową — dla 
czego na wygotowanie aktu o- 
skarżenia trzena było przeszło 
pół roku? Przyczem pesymiści 
jeszcze nie wierzą, czy proces 
rzeczywiście w październiku doj 
dzie do skutku.

Proces ma się toczyć przed 
Trybunałem Stanu w Lipsku. 
Nikt nie ma wątpliwości, że bę­
dzie to koinedja sądowa i dlate­
go niezależne koła wybitnycn u- 
czonych, działaczy społecznych 
i politycznych postanowiły rów­
nocześnie z procesem lipskim 
przeprowadzić proces przed Try 
bunałem w Hadze. To irytuje me 
słychanie Niemców. Pragną temu 
zapobiec, chwytają się więc 
kruczków, sądząc, że przy ich po 
mocy uda się im wprowadzić 
w błąd zagranicę.

Otóż w dniu wczorajszym na­
czelny prokurator Rzeszy wysto­
sował listy do b. premjera Szwe­
cji, przywódcy tamtejszych sucja 
listów i znakomitego pisarza Ro 
main Rolanda, by zechcieli po­
dać nazwiska ósob, którzy we­
dle ich mniemania są współwin­
nymi podpalenia Reichstagu i 
tym sposobem pomogli wła­
dzom sądowym do ukarania win 
nych.

Co za obłuda i bezgraniczny 
cynizm!

Przecież nazwiska wszystkich, 
jakoteż związek między poszczę 
gólnemi faktami ogłoszony był 
w całej prasie zagranicznej! 
Chcielibyśmy widzieć tego pro­
kuratora, który pociągnie win­
nych do odpowiedzialności!

Ale niema obąwyj-te tylko je­
den z chwytów, obliczonych na 
efekt! Cel chjTiiorty. .

czy 5 zł., daje mu wówczas kilka 
adresów, gdzie są mieszkania za od­
stępne czy to od samego kamienicz- 
nika, czy też od lokatora i prócz te­
go, po dojściu do kupna danego loka 
lu, pobiera on jeszcze jedną łapówkę 
w wysokości, wynoszącej jednomie­
sięczne komorne tak od kupującego, 
jaK i sprzedającego lokal, a przy tern 
i Kamienicz nk pobiera dla siebie po 
dobną też łapćwKę za przepisanie 
kwitu komornianego w wysokości 
połowy lun ćwierci sumy sprzedaż­
nej. I oto przy kupnie lokalu jedno­
izbowego np. za 300 zł. pośrednik po 
biera: wpisow ego S zł. plus przy kup 
nie od kupującego 30 zł. i od sprze­
dającego 30 zł., czyli razem 65 zl„ go 
spodarz zaś zabiera z tego 150 zł. 
względnie 100 zł. W szystkie te sumy 
pobrane tak przez pośrednika jak i 
kamieniczniką nie są wciągane do 
żadnych podatków: ani dochodowe­
go, ani obrotowego i które my przy 
każdej zarobionej sumie czy to w 
warsztacie, czy też w handlu, czy  
gdziekolwiek — płacić musimy. Oni 
zaś bez żadnych świadczeń, czysty  
grosz (ale czy to można nazwać czy  
sto zarobionym groszem? — tylko ła 
pówkąj chowają do własnych kiesze 
ni, żyjąc przy tern, jak niejednemu 
może z nas nie śniło sie nawet.

Już kilkakrotnie na famach 
„Ostatnich W iadomości11 była 
poruszana spraw a obniżki ko­
mornego. a którą zajęły sie 
pewne czynniki rządowe, lecz 
jak dotychczas — nic ponadto 
nie słychać.

Nie mówmy już o obniżce ko 
mornego w starych domach, 
lecz czy nie można zmusić wfa 
ścicieli nowych domów do sb- 
niżenia fał<_ horendalnie wygó­
rowanego komornego, wszak ty  
siące lokali w nowych domach 
pozostaje już od kilku lat nieza 
mieszkanych, gdyż robotnika, 
który  przeważnie zajmuje loka 
le jednoizbowe, nie stać na za 
płacenie 50 zł. czynszu miesie-

.-Iri orzv . 1,'io czy
120 zł. miesięcznie. A prócz te­
go. właściciele nowych domów 
mają jeszcze jakieś przywileje 
przy płaceniu podatków.

Czy długo jeszcze będziemy 
gnieść sie po dwie lub trzy ro­
dziny w jednej izbie, albo mie 
szkać gdzieś na strychach, słu 
żących do suszenia bielizny, w 
bramach, pod mostami niB 
gdzieś w ziemiankach, jak na 
Targówku, kiedy tysiące lokali 
stoi Dustkam i?

Tylko przez wprowadzenie 
surowych kar za pocieranie od 
stępnego, czy jak ja nazywam 
„łapówek*1, czy to przez kamie 
nicznika, czy też przez lokato­
ra, sprzedającego „nic11, boć 
mieszkanie, to nie jego włas­
ność i pi zez utrącenie pośredni 
';ów, k tórzy okradają Skarb 
Państw a, gdyż nie płaca żad­
nych podatków od wyłudzo­
nych od poszukujących lokalu, 
pieniędzy, a które to  kierują do 
swoich i kamienicznika kiesze 
ni — tylko przez wejrzenie w 
sprawę te odpowiednich czyn­
ników rządowych — doczeka­
m y się tego, co było Kiedyś 1 po 
winno dziś istnieć, a to  wywie 
szania na bramach domów 
kart z oznajmieniem, że taki. 
a taki lokal iest do wynajęcia.

Nie chciałbym. bv spraw a ta 
pozostała bez echa. wiec oroszę 
Szanownego Redaktora o po­
świecenie iej wiecej miejsca na 
łamach „Ostatnich W iadomoś- 
ci“, a to celem zaw stydzen ia  
tyeh Czytelników, k tó rzy , szu 
kając mieszkania, o p łaca ją  po­
średn ika i d aja ciężko zaoszcze 
dzone pieniądze na odsępne. nie 
wiedząc o tein. że sa współwin 
nyrni, a zarówno oni. jak i loka 
to r  lub kamienicznik. przy.imu 
jący takowe, oraz ten. który  po 
średniczy przy tern. winni być 
surowo karan-4

riWesoły Kącik 

C io tk i i k o t y
P an  Jarosław  Trawka bvł w 

skrajnej rozpaczy. M'ał bowiem 
dwie bugate ciotki — stare pan 
ny, które zapamiętale hodowa 
ły koty. Było chyba tego z dzie 
sięć sztuk. Koty były znarowio 
ne do najwyższego stopnia.

Nic to. że pan Jarosław  kła­
dąc się spać. zastaw ał pud koł 
dra u sienie. wvlegujacych sie 
kilka sztuk tych zwierząt, nic 
to, że koty musiały pierwej sko 
sztować posiłku, zanim go za­
czął spożywać o. Trawka, nic 
to. że stworzenia te już wczes 
nym rankiem bawiły się różne 
mi częściami garderoby niesz­
częśnika, których-potem  niesoo 
sób było odnaleźć.

Pan Traw ka w szystko to zno 
sił cierpliwie, aż wreszcie orze 
brała sie miarka.

Oto pewnego dnia, jeden kot 
załatwił sie w melonik p. Jaros 
ława, innego — drugi zwierzak 
zeżai ł fotografie narzeczonej 
o. Jarosław a, wczoraj wreszcie 
w jednym z kam aszy znalazł 
biedak zagryzionego szczura, 
swoi pierścionek, zaręczynow y 
na ogonie „Maciusia", a młode 
..Mizi“, k tóra wczoraj została 
matka, znaiazł ułożone pieczoło 
wicie w kacie na jego własnym 
smokingu.

— A. szelmy — zawołał d. Ja  
rosław. —1 a łajdaki! Ja  z wami 
musze wreszcie koniec zrobić! 
Alb o. wy, albo ja!

— Czy ty  aby tak  nie złorze 
czysz, naszym  koteczkom. Ja 
rosiu? — zapytała  ciocia Fem 
cia.

— Nie masz ty czasem złych 
zamiarów, względem naszych 
pupilków? — pytała  ciocia Klim 
cia?

— Ależ Droń Boże, — zaoew 
niał pan Trawka. — Ją, ja mam 
jutro wygłosić mowe żałobną, 
na pogrzebie... wiedzą ciotecz- 
ki, no... tego nieboszczyka...

Ciotki pokręciły głowami nie 
dowierzające, gdy jednak ujrzą 
ły, że siostrzeniec wziął Lizusia 
na kolana odeszły spokojne do 
swych pokoi.

Aliści nadszedł upragniony 
czas letnich wypoczynków. Cio 
cia Klimcia i ciocia Fem cia wy 
jechały do Ciechocinka. A tym  
czasem plan zem sty na ciot 
kach dojrzał już całkowicie w 
głowie pana Trawki.

— Ano zobaczym y teraz, kto 
zwycięży? — m ruczał o. Jaro ­
sław sobie pod nosem, biorąc do 
ręki solidną szpicrutę,

P o  chwili był już w ciotczy- 
nym pokoju, gdzie wylegiwało 
sie całe kocie towarzystw o. Je 
szcze chwila a drzwi i okna te­
goż pokoju oostąłv szczelnie 
zamknięte. Teraz o. Jarosław  
przeżegnał sie głośno i jął go 
nić po całym  pokoju kociaki, 
bijać je przytem  szpicruta i do 
gadujac:

— To za melonik, to za foto 
grafje. to za łóżko...

Dopiero po godzinie nastąpiła 
przerwa. N azajutrz jednak po 
w tórzyła się tą  sam a operacja i 
tak  codzień godzinę trenov ał p. 
Jarosław  koty. aź do przyjazdu 
ciotek.

Zjawiły się wieszcie. a pierw 
sze ich pytanię było:

—  Jarosiu, a jak tam nasze 
koty?

Zapytany zrobił tajemniczą 
minę-

— Oj, coś z niemi niew yraź 
nego — rzekł. — Diabeł w nie
wstąpił, czv co? Ba niech cio­
cie sobie wyobrażą, że nawet 
przeżegnać się arzy nioh nie 
można. A z re s z tą , oroszę sa­
mym zobaczyć.

Odpowiedzi Kedakcfi
P. Franciszek Jachowicz w roni­

nie: Adres Pański zapisaliśmy. Premje 
Pan o trzym a w swej kolejności. Nie­
potrzebnie wyrabiał Pan sobie za­
świadczenie w „Księgarni Polskiej", 
że ifcst Pan stałym Czytelnikiem. U- 
dowodni Pan to, gdy po otrzymaniu 
wezwania z naszej Administracji prze 
śle Pan 30 ostatnich, koleinych na­
główków gazety.

P. Adamina Bielawska w  Koninie: 
Chce Pani co miesiąc o trzym yw ać 
premię..., Czy co miesiąc może ma­
szynę do szycia?  Ładny interes Pani 
sobie wymyśliła, lecz. niestety, na ta 
kie warunki zgodzić się nie możemv. 
Redakcja przyśle Pani prezent, jeśli 
będzić  Pani czytała gazetę dla jei trę 
ści. jako stała Czytelniczsa.

P. Stanisława Cieślmska w Radn- 
Riiii: Adi es'-zmieniliśmy.

P,. Jan Ciężarek w Kaliszu: Po­
nownie s twierdzam y że adres Pański 
jest w nasżem posiadaniu.

P. Leszek Piechowski w  Lublinie: 
JeO Pan zapisany.

P Bolesław Stachurski w  Żychli­
nie: Jest Pan zaJisany. Odnow;edf 
przez gazetę już Panu dawalwm- .

P. Marja Trusiewicz w Brześciu 
n'B.: Jest Pani zapisana. Chcielilr ś 
my spełnić wszvstkje .. .marzenia" na 
szych Czytelniczek, ale, niestety,. bv 
lohv t<i działanie cudotwórców 

P. Franciszek Kałużny w Łod>.t: 
Nie otrzymał Pan nonownego zawia 
domienia. ho nie przyszła jeszcze na 
P ana kolei.

P. Bolesiaw Alćksiejuk w Grodnie: 
Zapisaliśmy Pana. Za pozdrowienia 
dzięki. Zy czyńmy Parni dużo szczęś­
cia na nowei drodze życia!

P; LeoKadja Andrzejewska w Brod 
.Ucv: Została Rani. zapisana, '

St. waęnm. Plasłeń w Ostrogu n 'b »  
ryniem: Adres Pa.iski 'posiadamy. w  
•stosownej chwili '(. trzyma Pan zawia 
dońiienie i w ted y  n*deśl.e na®ówkj 
, P. Miller w  Koninie: Jest Pat? 

za.ńisany.
P. C ecylia Racka w  Toruniu: Zipi 

saliśmy.
P. Stefania Janiszewska w  Lublin! i 

Adres Pani zapisaliśmy.

G I E Ł D A
Dolar 6.54, rubel złoty  4.72. Obro­

ty dewizami małe, tendencja nicjeu- 
nolita. Dja pożyczek państwowych  

tendencja niejednolita, dla listów za­
stawnych, obligacyi i akcyj mocniej 
sza.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Ginmas.y,\a 
7,20. P łyty . 7.30 Dziennik poranny. 
7,5,1 Chwilką, gospodarstwa domowe­
go. I ł 51 £jvqąjLf3}Sii.. 12.05 Muzyka. 
12.25 Przfeglkd piaśy- 12.33 Komunikat. 
12.55 Dziennik, południowy. 14:55 Mu 
zyka z płyt. 15.05 Wiadomości bieża- 
cfe. 15:10 Komunikat. 15.15 Muzyka z 
piyt. 15.25 Komunikat. 15:35 Muzyka 
z płyi. 15.50 „Wiadomości strzelec­
kie". 16.00 A udycji dla chofyi h. 16.15 
O dczyt prof. M arcelego dandelsmana 
„O Międrę narodowym Zjeździe Histo 
ryków". 16.30 O dczyt p. t. , W iPredo 
Pareto". 16.50 Muzyka z płyt. 17.00 
Odczyt. 17.15 Koncert solistów. 18.15 
„Jak pracuja nasi saśiedzi i pobrałym  
cy ? “. 18.35 Koncert kameralny. 19 
Rozmaitości. 19.4u Kwadrans Iite.acki.
20.00 Muzyka lekka. 21.05 Dziennik 
wieczorny. 21.15 Przegląd prasy rolni 
czej. 21.30 Koncert muzyki polskiei.
22.00 Muzyka tan. z  kaw. „Ga­
stronomia". 22.25 Wiadomości sporto 
we. 22 40 D. c. muzyki z kaw. „Gastro 
nomja".

RADJOWY KONCERT MUZYK!
POI SK1FJ 

D ziś o godz. 21.30 radiostacja war­
szawska nadaje koncert muzyk: pol­
skiej w wykonaniu świetnego piani­
sty. W ładysława Burkftha w ystępu­
jącego często przed mikrofonami za 
granicznemi. W  programie: Moniusz 
ko, Zarzycki, Zarembskl, Paderewski 
i trzy utw ory w łasne artysty.

P . Jarosław , krocząc dumnie, 
wprowadził stare natmy do ich 
dziewiczego obkoiku, stanaf na 
progu i przeżegnał sie głośno.

W  pakoju zakotłowało się; 
coty usłyszaw szy dźwięk gło­
su swego prześladowcy i są­
dząc, że za chwile, jak codzień 
byda bite, w panicznym strachu 
rzuciły się do ucieczki przez 
Jrzw i i okna. Zkolei ciotki prze 
żegnały sie pobożnie.

A wieczorem służba otrzym a 
a od nich polecenie:

— Koty przepędzić na c z ten  
włąffcry,

P. Jarosław odetchnął z ulgą.
Zastępca
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lw i AT A PDACY
Blaski I clenia

Obok priemUuofleftt 
sensu

Sprawa pragmatyki służbo­
wej dla pracowników m stytucyj 
ubezpieczeń spotecznych nie 
przestaje być tematem który 
ży w y  oddźwięk wywouiie w ca 
lej prasie polsRiej. Ostatnio oka 
zcd sie wywiad z wiceministrem 
Opieki Społecznej ar. K, Ou- 
enem pod tropującym tytułem  
J a k  najwyższe świadczenia, 
jak najtańsza adininistracia!

Z wynurzeń podsekretarza 
stanu wynika, te  władzom nad­
zorczym chodJ o stworzenie ta 
kich warunków, by przez pota­
nienie administracji motna było 
osiągnąć zwiększenie świad­
czeń.

Imencja bardzo szlachetna, 
lecz, niestety, śmiało twierdzić 
można. ?e nie wyjdzie ona ze sie 
ry  marzycielskiej. W  hazdym  
razie, normowania pracowni­
czych stosunków służbowych 
wedle recepty, ustalonej w prag 
motyce, nic może mieć wpływu 
na kształtowanie sie stopy świa 
dczeń.

Wywiad p. Ducha dla uważne
go Czytelmka ma jeden sens; 
chodzi o odwrócenie uwagi ot 
meritum rzeczy, od narno-ehs- 
pedycyjnego charakteru norm 
prawnych, które znalazły sie w 
forsowanym projekcie pragma­
tyk i o uśpienie opinji, by łatwiej 
można było rozpocząć dzieło nie 
szczęsnych eksperymentów.

Jakiż bowiem w pływ  na do­
chodowość spotecznych zakła­
dów ubezpieczeniowych może 
mieć przepis, że  pracownik w ra 
zie słusznej obrony sw ych inte­
resów traci nabyte prawa?

O ile beda m ogły być powiek 
szane świadczenia, gdy pracow 
nik stanie sie niewolnikiem swe­
go przełożonego?

ko  skorzysta  ubezpieczony na 
tern, ze na miejsce wyrugowane 
go pracownika starego przyj­
dzie nowy?

Takich pytań m ożnaby zada­
wać bez liku i, oczywiście, odpo 
wiedzi na nie w wywiadzie p. 
Ducha brak. Brak. bo przecież 
wywiad niczego nie wyjaśnia, 
tylko  wiuzanke obietnic rzuca w 
stronę ubezpieczonych? Poco? 
Ubezpieczeni jednak wiedza, co 
mogą oczekiwać w obecnym sta 
nie rzeczy. Ubezpieczeni sa vra 
cownikami i na takome kaski *- 
bietnic, które wynikała z krzyw  
d y  innych pracowników, nie 
pójdą.

W  całej enuncjacji najsmut­
niejsze jest to. że u. wicemini­
ster Duch pragnie interes ubez­
pieczonych poróżnić z interesem  
pracowników ubezpieczenio­
wych. Smutne, ale celu nie osią 
gnie! Na froncie pracy kuleżeń 
stw o i solidarność jest czynni­
kiem  decydującym . ( ty .)

Jak żyją bezrobotni?
R o z p o c z y n a m y  w ie lk ą  a n k ie tę ! D o  g ło su  z a p r a s z a m y  w s zy s tk ic h !

Jesteśmy gazetą, przeznaczo­
ną dla szerokich mas czytelni­
czych. Nie wstydzimy się tego! 
Przeciwnie! Czujemy się dumni, 
z  tego powodu, że czytelnikiem 
naszym jest szara armja pracy 
czynnej i Iegjon rezerwowy, wy­
srany na przymusowu ur'op przez 
dyktator? rynku gospodarczego 
— przrf kryzys.

Wiemy, jaki obowiązek na nas 
ciąży w dobie klęski na rynku 
pracy. Musimy być głosem bólu, 
Który, KOiacząi ao serc, targa u 
aurniem: Musimy z cichych izb 
naszych Czytelników wynieść ich 
troski na szeioką arenę publicz­
ną, by drogę torować sprawiedli­
wości społecznej. Musimy czło­
wiekowi uciśnionemu dać obro­
nę, tę obronę, która leży w zakre 
sie pracy placówki prasowej. Wie 
my o tem i czynimy to!

W listach do nas płynących nie 
ustanną faią. malują nam Czytel­
nicy obrazy wprost rozpaczliwe.

Wyłania się z nich przeraźliwa 
rzeczywistość doby dzisiejszej. 
Nieraz zadajemy sobie pytanie, 
jak można w takich warunkach 
przetrwać choć dobę? Jak moż­
na było przeżyć lata? Jak docze­
kać się jutra? .

Krzyk głodnych dzieci wyao- 
bywa się z ciężkich słów bezro­
botnego ojca, łzy znękanej matki 
myszczą w jej cicnej skardze, gdy 
nie mogąc dzieci odziać, ni nakar 
mić, zwraca się przez nas do ro­
dziny czytelniczej o ratunek. 
Posępna rezygnacja wieje z li­
stów młodych ludzi, którzy w po 
goni za pracą nogi stracili i jej 
nie znaleźli.

Jakże często spotykamy się ze 
zdaniem, że lepsza jest śmierć, 
niż życie w ciągłej poniewierce! 
Posłuchajcie, co np. pisze Józef 
Jan<cki, bezrobotny z baraków:

,,Każdy bezrobotny — to ofia­
ra losu, to człowiek, wyglądają­
cy gorzej, niz ten, którv skazany

zostat na śmierć, lub dożywotnie 
ciężkie roboty Ody ten ostatni 
myśli tylko o jednem — t. j. o 
wolności — to bezrobotny zmu­
szony jest myśleć dniem i nocą o 
zaspokojeniu najważniejszych po 
trzeb życiowych człowieka. Obia 
dy, które wydają kuchnie dla bez 
robotnych, przedstawiają się 
tak, jak przedśmiertny zastrzyk 
aia człowieka konającego, aby 

przedłużyć mu choćby o godzinę 
życie. Obiad ten często za ojca 
lub matkę muszą zjeść dzieci by 
z głodu nie skamlały. Rodziców 
karmi zadowolenia, że dzieciom 
nie burczy w żołądkach. Takie 
życie, to powolne konanie, z któ 
rego wybawieniem będzie tylko 
śmierć“.

Czy to nie straszne? Chcemy, 
by o takich faktach wiedziała o- 
pinja publiczna. Niech wieści te 
poruszą sumienia! Dłużej w ta­
kiej męce wyrzucony z warszta­
tów świat pracy trwać nie może!

ChoC kryzys huczy wokół, „Strat
ml p n u im i

idzie tiełną par?)om
fiistorja przejęcia przez robot 

ników huty szkła „Stradom “ w 
Częstochowie jest naogół zna­
na naszym. Czytelnikom. Przea 
rokiem głośny był zatarg  mie­
dz^ robotnikami, a właściciela­
mi huty. W reszcie w paźAzierni 
ku r. ub. robotnicy przeleli hu­
tę, przekształcając ja w spół­
dzielnie robotnicza.

Robotnicy hucv pracuja bez 
rozgłosu 1 reklamy, tworząc w 
morzu kapitallstycznem wysoe 
ubociarską; pracuia i to jest 
najważniejsze, gdy’, przedtem 
zatrudnienie ich bvło pod ciąg­
iem znakiem zapytania.

„Stiadom iacy" przezwycięży 
II wszelkie trudności, zwiazane 

uruchomieniem huty; zdobyli 
rynek nie spekulacja, lecz solid 
nem wywiązywaniem sie z za­
mówień i rzetelnem wykona­
niem produkcji. To najlepiej 
zjednało Im klientów i zapew­
niło rozwój placówce przem y­
słowo-robotnicze].

Początkowo stan zatrudnie­
nia wynosił 169 robotników, 3 
osoby personelu technicznego i 
4 biurowego. Obecnie zarobek 
w hucie znajduje 255 robotni­
ków. A wiec kryzysu huta nie 
odczuwa.

„ i>tradom‘‘ produkuje szkło 
przeważnie dla Monopolu Soiry 
tusowego i dla Centrali Kas 
Chorych. Pow stały z groszo- 
wych udziałów, kapitał obroto­
wy. nagromadzony w zapasach 
wyrobów, stanowi dziś pokaz 
na sume 40 tysięcy zł. Obrót 
miesięczny sięga 50 tysięcy zł.

Z nadwyżki bilansu pokrywa 
sie udziały 200-złotowe człon­
ków spółdzielni.

Robotnicy regularnie o trzy­
mują wypłaty i powoli staja sie 
wszyscy pełnymi współwłaści­
cielami placówki. Praca prowa 
dzona jest zgodnie i ze zrozumie 
wiem doniosłości idei soółdziel 
czej w życiu robotniczem.

l i i  [ODOiDlKOW I
na wypadek bezrobocia

Ministerstwo spraw wewnętrz 
nych zwróciło się do wojewodów 

przedłożenie do dnia 30 b. m. 
bpiawozdań w sprawie zabezpie 
czenia na wypadek bezrobocia ro 
botnikow przedsiębiorstw samo­
rządowych.

~ V U H H a u _ i  ■ I .
E l e m e n t a r z  p r a w a  p r a c o w n ic z e g o

Podatek dochodowy od odpraw
Wobec wątpliwości, jakie wyłoniły 

sie przy opodatl ow łiuu l  zw. udpraw 
s  tytułu rozwiązania tosunkn służbo- 
w ego, Ministerstwo Skarbu wystoso­
wało okólnik do wszystkich izb akar- 
Ó^wych, w których wyjaśnia szczego 
łów o tę sprawę.

Jak w ynikł /  tego wyjaśnienia, oct- 
p a w y , wj płacone przez wacodawcę 
wdowom i sierotom po śmierci pracOw 
nika, t. zw . pośmiertne, jak również 
odprawy wypłacone pc rozwiązaniu 
stou.*iiiii służbowego wzamian za zrze 
■ •oh prcei pracownika praw ane

rytalnych —  nie podlegają opodatko­
wania puaatldem dochodowym

Natomiast odprawy, wypłacone 
pn^z pracodawcę pracownikom z ry 
tulu rozwiązania stosunku służbowe­
go bądr to na podstawie obowiązują­
cych norm prawnych, bądź ta i aa pod 
tawl* specjalnie zawartych umów, 

podlegają opodatkowaniu w edług dzra 
'UStawy o  państwowym podat 

dochodowym, gdyż sa dochodeiit, 
uzyskiwanym g tytułu stosunku ,n

Zgodnie bowiem z obowiązują 
cemi przepisami, robotnicy ci u- 
bezpieczeni powinni być w Fun­
duszu Bezrobocia, względnie na 
podstawie specjalnych statutów 
we własnym zakresie przedsię­
biorstw samorządowych. Statuty 
te powinny być przedstawione 
do zatwierdzenia władzom na­
czelnym w ciągu 2 miesięcy od 
dnia wejścia w życie rozporzą­
dzenia Rady Ministrów w tej 
sprawie.

Ponieważ aż do chwili obecnej 
Ministerstwo Opieki Społecznej 
otrzymało zaledwie kilka takich 
statutów do zatwierdzenia, zacho 
dz: obawa, czy obowiązek zabęz 
pieczenia na wypadek bezrobo- 
ćia robotników przedsiębiorstw 
samorządowych jest przez po­
szczególne samorządy należycie 
«-vkonvwany.

Stradom ska placówka robot­
nicza, rozwijająca sie świetnie 
mimo kryzysu gospodarczego, 
daje nam przykład, że robotmK 
może stw orzyć i prowadzić sa­
modzielne jednostki przemysło­
we i wydobywać sie z pod ucis­
ku kapitalistycznego. Ta sama 
huta, gdy była pod zarządem  
prywatnego kapitalisty, stale za 
legała z w ypłata robocizny i 
stw arzała niepewność jutra dla 
robotniKów w nie] zatrudnio­
nych. Dziś ciągłość oracy i pew 
ność zarobków jest zagwaranto 
wana.

Życzymy stradomskiej pla­
cówce największego rozwoju, 
zaś od miarodajnych czynni­
ków oczekujemy najżyczliwsze 
go ustosunkowania sie do pla­
cówki robotniczej i wysiłków ro 
botniczych w dziele uwolnienia 
się od wyzysku kapitalistyczne­
go.

Dotychczasowe środki zaradcze 
na nędzę bezrobocia okazały się 
niewystarczające! Potrzebna jest 
akcja społeczna na tak szeroką 
miarę, jaką jest nędza bezrobot 
nego!

Aby tzeczywisle obrazy nędzy 
bezrobotnego wydobyć najaw, o- 
głaszamy ankietę* „Jak żyją be* 
robotni?**

Apelujemy do wszystkich Czy 
telników, któiym na sercu leży 
dobro ludzi pracy, by ujęli za pió 
ra i nadesłali nam opisy życia 
bezrobotnych. Przecież ich znacie 
przecież na niedolę ich patrzycie 
Do bezrobotnych, którzy czytają 
naszą gazetę, wołamy o współ­
pracę we własnym interesie! Nie 
zrażajcie się, że od stwardniałej 
dłoni pismo będzie Kulawe, że n 
tery wyjdą niezdarnie. Dajcie 
nam treść, a my ją w formę przj 
odziejemy. Przynieście nam kon­
kretne fakty, a my je oprawimy 
w słowo!

Nadesłany materjał do ankie­
ty będzie skrupulatnie opracowa 
ny 1 w miarę naszych możliwości 
podawany do druku. W drobną 
nagrodę za współptacę rozaamy 
wśród uczestników ankiety trzy 
premjt za najlepsze ujęcie zagad 
nit.iia . Do dzieła więcl Już w na­
stępnym dodatku ,,Ze Świata Pra 
cy“ rozpoczniemy druk materjah' 
ankietowego.

N o w a  p la c ó w k a  
r o b o t n ic z a

W Żółkwi (Małopolska Wscho 
dnia) została zamknięta, dotych­
czas przez prywatnego właścici* 
la prowadzona, huta szklana.

Aby nie pozostać na bruku ro­
botnicy tej huty zebrali 5.000 zł. 
udziałów, drugie 5.000 pożyczy­
li od gminy i zakupili hutę, orga­
nizując ją jako spółdzielnię wy­
twórczą.

Ten zdrowy odruch samopomo 
cy naszych robotnikow powinien 
znaleźć żywe poparcie społeczert 
stwa — przez liczne zamówię 
nia, skierowane do spółdzielczej 
huty szklanej w Żółkwi.

P o r a d n i k  p r a c o w n i c z y
Pracodawca N. pyta: Czy jest o *  

nr .triedzialny sa nifezgiuuemc praco* 
ników do Kasy Chorych i Z. U. P. O. 
wobec samych pracowników?

Odpowładśi T , lico za niezgłoszenrr 
do Z. U. P. U. (wyrok NAT

P. Krupski pyta: Czy pracodawca
obowiązany jest wykazywać Kasre 
Chorych przerwy w pracy swych pra­
cowników ?

Oupowied:. Obowiązek ten dotyczy 
tylko takich przerw, które ma;* 
wpływ przy ustalaniu podstaw do ob­
liczenia składek według ilości dni, 
przepracowrnych przez ubezpieczo­
nych.

P. B. R. pyta: Czy jednorazowe do­
datkowe wynagrodzenie, wypłacone 
pracownikowi, brane jest w  rachubę 
przy obliczaniu zarubku dla Kaay Cho 
ryciir

Odpowiedź: Nie jest brane w  rachu 
bę, jaku niestałe (art. 14 usi z dn. 19, 

1920 r. Dz. Ust. 44/20).

„Częstochowla.iin"‘ pyta: lakie wa 
runki w inny być spetrn ine dla sku­
tecznego żądania zwrotu kosztow le­
czenia poza K?“? Chorych?

Odpowiedź: Zawiadomić zarząd za 
kładu leczniczego w nagłym wypad­
ku o członkostwie w Kasie Chorych.

Dyrektor Spółdzielni pyta: Cz  ̂ pod 
lega ubezpieczeniu w Kasie Chorych?

Odpowiedz: Praktyka sądów w tej 
sprawie jest chwiejna. Przeważa opr- 
nja niekorzystną, (Nd. wyrok N.TA 20,

Lt
2648/31).

P_ Franciszek Konanawsid wr WTo 
ctowtra pytel J*d rtop przysługuje
woźnemu magii *> I lemi l 

Odocwiedz: O ile statut miejski 
inaczej ...< stanowi, przysiue^i mu po 
roku służby coi«—..M tł-antow y ur­
lop. Prawo do UDiegtych urlopów nw 
m iv być wykorzystane.

Zapytania do „Poradnika Pra­
cow niczego*1 m letv nadsyłać pod 
adresem Redakcji. Załatwia j« 
wybitny znawca prawa pracow­
niczego.

Pracowniku! We wszystkich 
wątpliwych sprawach, które mo­
gą dećydOWać o Twej sytuacji 
moralnej i materjalnaj, pisz do 
Rfedskeji, a otrzymasz miarodaj­
na artfaśniMk Kawa*
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S H A K IB J O N A
O pow ieść o w strząsających  p rze życiach  czaru jącej K reso w ian k i7)

Właściciel k iw w y d i  dóbr O ottow iaj Ludwik Jusiewicz 
spożywał śniaaanie na g a n n ' n .  tw oją 18-lettńą córką —  cza­
rują x  pięicną Lusią.

Wtem ukajała rfę ioh th iiąca Marysica, niosąc tobołek 
ze swojenii manetkami. Na zapytania zdziwionej Lusi, Maryś­
ka odpowiedziała, ie  dziedzic ją wypędził. Jasiewicz to po­
twierdził i wytłumaczył swój krok nien.oralnem prowadzeniem 
się Maryśki. Miała kochanka i była w  odmiennym stanie. Ju­
siewicz kategorycznie oświadczył, la  nie chce rozpustnej dziew­
ki, w swoim domu.

Był bardzo zdziwiony, że Lnsia z podejrzaną gorliwością 
broniła Maryśki. Pozostał w azakie niezachwiany

Lusia była w rozpaczy. Ukrywała bowiem przed ojcem, 
te  jest w podobnej aytucji. Bita t i f  * myślami, czy mu to wy­
znać, czy nie. Jut miała to uczynić, lecz w ostatniej chwili prze­
szkodziła jej w tem duma.

Postanowiła uczynić cou innego.
Gdy tylko przekonała się, że ojciec śpi, uciekła z domu, 

dobrnęła do najbliższej stacji i nad ranem wsiadła do pociągu, 
odchodzącego ao Wilna. Fadła wyczerpana na tawkę wagonu 
i odrazu zasnęła.

W drodze poznała młodego medyka Jerzego Romockiego, 
ale na dworcu w Wilnie straciła go z oczu. Usłj szata tylko, jak 
ktoś oznajmił mu, że ma się wkrótce odbyć ślub Kazimierza hr. 
Kotwicz-Moreckiego z Heleną hr. Mohucką. Wiadomość ta  wy­
warła na Lusi i Jerzym przyicre wrażenie.

Lusia weszła do bufetu kolejowego, gdy wtem podbiegł 
do niej 'jakiś podróżny.

Był ro Franciszek Dereński, syn największego bogacza 
okolicznego. Oświadczył się n edawno Lusi, ale dostał kosza. 
Widząc ją teraz taką  zgnębioną, zaopiekował się nią w  podró­
ży do W arszawy.

Po dwóch dniach odbywał się w Warszawie ślub hr 
Kotwiczą z hrabianką Mohucką.

Lusia była obecna na tym ślubie, ukryta wśród tiumu.
Wtem usłyszała za sobą, jakby jakiś zduszony 

szloch. Odwróciła się i aż oniemiała ze zdziwienia. Po­
znała swego sąsiada roelczas podróży do Wilna — Je­
rzego Romockiego. Klęczał tuż obok i także widocznie 
cierpiał.;. Lusia domyślała się, dlaczego...

W tej samej chwili właśnie orszak ślubny trijał 
ich. Wstali oboje i wpili wzrok w nowożeńców.

Zauważyli, jak nagle panna młoda drgnęła. Wpi­
ła sic tak kurczowo w ramię pana młodego, że aż za­
pytał;

— Co się z toba dzieje?
Ale w tej są>*ej chwili sam poczuł coś podobnego. 

Ujrzał bowiem na sobie jednocześnie ostry i przenikli­
wy wzrok. Lusi : Romockiego. Oboje spoglądali na nie­
go z odrazą i nienawiścią, leszcze groźni, iszem spoj­
rzeniem odpowiedział im Kotwicz, piorunując wzro­
kiem młodego lekarza.

Zrobił dwa kroki naprzód i... raz jeszcze się obej­

rzał. Tym razem, aby posłać najczulsze spojrzenie —
Lusi.

Było, zresztą, tak przelotne, ie  nłkt z tłumu tego 
nie zauważył...

Tymczasem Romocki ju t poznał Lusię I zapytał;
— Pani tu?
— Jak pan widzł...
— A cóż panią tu sprowadza?
Nłe zawahała się. czując dziwne zaufanie do Ro­

mockiego, rzekła więc:
— Pan kocha tę... pannę młodą...
— A... pani?
— A ja... nienawidzę pana młodego...
— Za co?
Spojrzała na niego swemł oczyma, połyskująceml 

gorączkowo i szepnęła;
— Niech mnie pan odwiedzi, to panu opowiem...

Obrzydliwy był ten pokoik hotelowy, w którym 
Lusia się zatrzymała. Jakaż różnica’ między jej poko­
jem na wsi, z którego miała taki piękny widok na pola 
i łąki, lasy i bory... a tu — na ob.zydliwy cuchnący 
śmietnik!...

Nazajutrz po ślubie oczekiwała odwiedzin młode­
go lekarza, swego towarzysza podróży do Wilna. Przy­
był punktualnie.

Był to młodzieniec średniego wzrostu, ale silnie 
zbudowany, mający w sobie coś wiejskiego. Wielolet­
nie studja nie zatarły w nim zdrowego wyglądu wieś­
niaka.

Rysy miał eneigiczne i surowe. A jeduak, pomimo 
to, widać było, źe to człowiek szczery i poczciwy, szla- 
chętny i prosty. Wysokie czo>o świadczyło o niepow­
szedniej infUigencji.

Był jedvnym synem młynarza z pod Mohucką. Byli 
to ludzie prości, ale baidzo zamożni. Stary Romocki 
pracował dla całej okolicy i zbijał duże pieniądze, pro­
wadząc nawet rozległy handel maką na własną rękę. 
Kształcił syna na inteligenta. Było to jego największą 
ambicji. ' r ' # ' ' " * ** Er

Pierwsze słowa młodego lekarza do Lusi były:
— Nie wolne pani ani cnwili dłużej mieszkać w ta­

kim pokoju. Potrzeba pani powietrza i światła. Taka 
nagł? zmiana mieszkania musi działać strasznie przy­
gnębiająco...

— To prawda. Tam bvło tak pięk.iie...
— O, tak! Nasze powietrze kresowe, o ileż jest 

zdrowsze i milsze, niż ta szara, duszna, zadymiona 
Warszawa... Łączy nas wspólna tęsknota...

— I... jak mi się zdaje... wspólne cierpienia... 
Choć, zapewniam pana, że moje jest , wiele, o wiele 
większe...

Po chwili milczenia Romocki rzekł:
— Złączył nas przypadek... Chciałbym, żeby pani 

mnie. dobrze poznała, zanim mnie pani zaszczyci swem 
zaufaniem. Otóż może pani być ze mną szczera. Jestem 
fneaykiem, a leicarz to jakby spowiednik... Nie znaczy 
to abym umiał uzdrawiać wszystkie cboioby... zwłasz­
cza duchowe... ate może uda mi się przynajmniej ukoić 
bói...

Raz jeszcze rozejrzał się dookoła i rzekł:
— Nie chciałbym, żeby pani tu zostawała ani 

chwili dłużej. W  Ciągu tygodnia wpadnie pani w Czar­
ną malanchoiję... Ale o tem potem... Chcę więc pani 
rzec parę słów o sobie. Jestem chłopskim, synem. Ojciec 
mój ma wielkopaAskie unbicje i ja... widocznie je po 
nim odziedziczyłem. Możebym leniej zrobił, zostając 
na wsi i pomagając ojcu, aby potem przejąć ,egq młyn. 
Ale ja... pojechałem do Warszawy... Przywiozłem że 
sobą oprócz tchnienia naszych pól i łanów /upomnie­
nie dziewczęcia ze dworu, do którego miewałem zasz­
czyt być niekiedy dopuszczany. Nie znam na świecie 
kobiety czystszej i godniejszej miłości. Gdyśmy _ doro­
śli, widywaliśmy się niemal codziennie. Młyn ojca jest 
niedaleko od jej., pałacu... wielkiego pałacu mohuc- 
kiego...

— Ach, więc to obecna hrabina Kotwiczo\ a...
—  Tak jest, z domu Helena hrabianka Mohucką. 

Jeżeli chciałem być inteligentem, panem doktorem — 
to tylko dla niej. Myślałem, że wykształcenie, któie na­
będę i tytuł nauKowy zbliży mnie do niej, zniweczy 
dzielącą nas przepaść., między hrabianką a chłopskim 
synem... Niestety, było to marzeniem nieziszcząjnem. 
Wnet to zrozumiałem. A jednak wszystkiego się spo­
dziewałem, tylko nie jej nagłego ślubu. T o  mnie zu­
pełnie zmiażdżyło. Nie będę pani mówił o mych uczu 
ciach dla Heleny. Subtelne serduszko pani je wyczuło. 
Zresztą, pragnę je teraz ukryć w sobie. Z dawnych ma­
rzeń i snów pozostało mi tylko jedno pragnienie: oby 
moja Helusia najukochańsza była szczęśliwr Będę 
szczęśliwy jej szczęściem. Niestety, mam wiele powo­
dów przypujzezać, że tak nie będzie... Dokonała złego 
wyboru, a właściwie ci, którzy jej tego męża narzucili. 
Zbyt widocznie kochała i szanowała swych opiekunów, 
aby sprzeciwić się ich woli.

Lusia spoglądała na niego oczami pełnemi współ­
czucia i litości.

Dodał: 
— Teraz pani już wie wszystko. Widzi pani więc, 

że może pani być j t  mną zupełnie szczera i nie ma pa­
ni czego obawiać się z mojej strony. Po tym ciosie ser­
ce moje umaiio raz na zawsze. Nigdy już nikogo po­
kochać nie zdołam... 

Dalszy ciąg nastąpi.

owoc zaKazaN v
W zru szający dram at z życia dziew cząt w arszaw sm en

— Gdyby nawet udało ci się mnie zabić, o czem 
bardzo wątpię, Renia tylko jeszcze bardziej zniena­
widziłaby cię... — rzekł W ładysław  do Janusza.

—  Ale przynajmniej nie dopuściłbym do jej 
szczęścia z Tobą... Zawsze i to coś znaczy...

Po chwili umilkł i... jakby zmienił zdanie...
Szepną] n5by sam  do sienie:
— Kto kocha prawdziwie, ten tak nie rozumuje, 

Jak my... Mówimy, jak dwaj brutale, egoiści, chamy, 
hydlaki... Kto k<xha prawdziwie, ten  życzy ukocha­
nej istocie szczęścia z tym , którego ona kocha...

I nagle rzekł: 
— Już wiem, jak zrobię...
Niewiedzącemu, jak to  zrozumieć W ładysław o­

wi nie chciał niczego tłum aczyć, mówiąc tylko:
— Gdy tylko zostanę zwolniony, będę stale do 

twej dyspozycji, W ładziu, Oczywiście, nie mam 
praw a odmawiać ci satysfakcji, skoro jej ode mnie 
żądasz. Coprawda nie wiem, za co, bo nic złego ci 
nie zrobiłem. Przecież, gdym kochał Renię, nie mia­
łem najmniejszego pojęcia, że ty  ją także poko­
chasz, a Renia pokochała mnie, zanim jeszcze wie­
działa, że wogółe jesteś na świecie... Słowem, do­

praw dy, top widzę p o p r dn, żeb y „
— CMS M fo l W tK Ę B t m  Morel h a W ła­

dysław. — Powiedz odrazu: bijesz się ze mną czy 
nie?

— Skoro tego tak  koniecznie pragniesz... Trud­
no... Ale... pod jednym warunkiem

—  Jakim ? — zapytał adwokat z pogardą. 
Ahy ten pojedynek odbył clę natychmiast...

nazajutrz, a najpóźniej na trzeci dzień po mojem 
uwolnieniu.

—  To d  mogę przyrzec... Spraw a Jest dla mnie
zbyt piilna, abym tej obietnicy nie dotrzym ał, Jak 
zresztą spełniłem w szystkie, jakie cl dałem... Dowi­
dzenia.

Niezbędne formalności zajęły trzy  dni.
Aż w reszde Janusz W ilczyc został wezwany do 

sędziego śledczego. Udał się tam jeszcze, jak zwy­
kle, pod konwojem. Zabawił pół godziny, a wyszedł 
już wolny.

P rzytem  — najzupełniej obojętny. Ani śladu ra­
dości czy wogóie jakiego wzruszenia.

W yszedł pieszo i byt trochę ogłuszony hała­
sem wielkomiejskim, od którego odzwyczaił się pod­
czas wielomiesięcznego pobytu w więzieniu. Szedł 
przed siebie, jak oszołomiony.

Poszedł na m ost Poniatowskiego. Przygląda!

się dłuższą chwilę szarej W isełce, w którei wesoio 
migo tały  prom yki słoneczne. 

Potem  wrócił i przez aleje Jerozolimskie skie 
irowat się do domu p iesza

S lu isjt nie miała pojęcia, że został uwolniony, 
to  toż powitano go z tem  większą radością. Krząta­
no się, aby w szystko doprowadzić do porządku, za­
sypyw ano pytaniami Odrzekł:

— Nic mi nie trzeba...
Obejrzał cale mleszikanie. Było czysto. Robił'.-

wrażenie, jaikby dopiero wczoraj stąd  wyszedł.
Sam sobie nie mógł uprzytomnić, źe nie był ti już

tyle, ty le  m iesięcy!.- 
W rócił do żyda... 
Ale jakiego?
Będzie to teraz  życie przykre. Cały czas mąco­

ne tysiącam i nlerozwianyth podejrzeń. Do końca 
życia będzie już napiętnowany podejrzeniem o za­
bójstwo. Coprawda, oczyścił się całkowicie ze wszy­
stkich zarzutów, ale z jakim trudem ?

Zamknął się w swym gabinecie i zabrał się do 
pisania... ,

P isał taE caty  dzień...
(TyJ« dencji znalazł na biurku! 

Oąlszy ciąg nastąpj,



„Królik skarbowy” w Horochowię A M A C  J  A I T l
z a  dużo sobie pozwala

U d r ę c z e n i m ie s z k a ń c y  p r o s z ą  o  p r z e p r o w a d z e n i e  S l e o z t w a
Z Horochowa znów otrzymuje­

my alarmujący list. Oto jego
treść:

„W  ostatnim numerze pisma 
rzezniczo - wędliniai skiego wy­
czytaliśmy wyjaśnienie władz 
skarbowych w sprawie zaległych 
podatków.

Bardzo to jest potrzebne, bo 
płatnicy w wielu wypadkach nie 
orientują się należycie w mężno 
ści korzystania z przyznanych 
przez Ministerstwo SkarDu uig Z 
wyjaśnień tych wyn<ka, że urzędy 
skarbowe winny wszystkie po­
dania o umorzenie przedstawiać 
Izbie bez względu na to, czy u- 
rząd to podanie popiera, czy też 
daje opinję odmowną.

Ulgę więc wielką zrobiło Ałini 
sterstwo wielu ludziom, ale cóż, 
kiedy płatnicy nie orjentują się. 
Niewiele też są w stanie pomóc 
organizacje. Np. w pow. horo- 
ohowskim organizacje nasze nie 
mają nic do gadania, a płatniko­
wi rzemieślnikowi nie wolno w 
rticzem się orjentować. Nie warto 
sobie nawet łamać głowy, gdyż 
każdy płatnik zwątpił i nie wie­
rzy, aby można było się bronić 
Ci panowie, o. których pisały „O- 
stątnie Wiadomości" pracują Par 
dzo .„'gorliwie" i me dopuszcza­
ją  żadnych z naszych płatników 
do obrony.

W miesiącu czerwcu członko­
wie naszej organizacji, którzy 
zalegają w podatkach, poszli z 
podaniem do Urzędu Skarbowe­
go w sprawne umorzenia zaleg­
łych podatków. Nie wiedzieli, do 
kad się udać, nawet, gd2 ie sję 
mieście dziennik podawczy. Wie 
dzą tylko, że wszechmocnym wy 
konawcą jest kierownik egzeku- 
zyj, p. Urbański i że losy wszy­
stkich, leżą w rękach tego pana. 
Udali sie więc do niego. Ten oś­
wiadczył tm kategorycznie:

— Nie macie t o ;  sMOdać po­
dań, gdyż ia ńfkd.irńtt^Stkg n’fe 
umorzę. Umaizam tylko wtedy, 
jak kto^est trup,, inaczej nie! Za 
to, że. pozwalacie sobie na ja­
kieś pretensje, to ja zaraz poślę 
sekwestratorów do waż i waz znf 
u czą  zupełnie

Każdy więc zdał się już na łas 
kę Bożą. Nie śmią wierzyć, aby 
im pomogły wyższe władze. 
Wszyscy mają przekonanie, że 
faktycznie umarza podatki tutej­
szy kierownik tylko ,,trupom", a 
nawet „półtrupom" nie.

Wiadomo nam o pewnym kraw 
cu, który zachorował na tyfus. 
Kiedy sekwestrator przyszed? za 
brać ostatnie rzeczy t. j. kurtkł, 
małoletn* svnek krawca udał się 
do kierownika Urzędu z prośbą 
o odłożenie egzekucji i przedsta­
w i  zaświadczenie doktora. Kie­
rownik oświadczył. żeojeśłi ojciec 
jest biedny,. cho*y i, nie ma skad 
zapłacić-, to niech pośle kilku ju­
dzi po mieście za jałmużną, zbia 
rze tę sumę, która się należy, to

czy wyda. Tak też rodzina zmu­
szona była uczynić, a tymczasem 
biedny chory zmarł.

Nie stoimy w obronie zalegają 
cyęh z podatkami z jakich powo 
dów, ale postępowanie tych pa­
nów. przynosi ujmę państwu, po­
mijając już niszczenie obywateli 
;i zasekwestrowanych rzeczy, któ 
re sprzedawane są za połowę 
wartości, niszczenie ich w skła­
dnicy, mimo, że rzeczy te winny 
być strzeżone jak oko w głowie. 
Stanowią one własność skarbu i 
urzędnicy powinni być za nie od 
powiedzialni.

Postępowanie tych panów us- 
pasabia też źle w'obee pańśtwa 
opywateli nie Polaków', bo oni 
nie rozumieją, że krzywdę robią 
im jednostki, a nie prawo polskie,

które jest dobre i jednakowe dla 
wszystkich.

Jednakże pomimo, że dużo za­
żaleń z powiatu wpłynęło do Iz­
by Skarbowej w Łucku, a jednak 
niema dochodzenia i ci panowie 
piastują nadal swe stanowiska, 
grożąc nam procesami i więzie­
niem, chociaż wszystko, co pisze 
my, to prawda, a stajemy w obro 
nie obywateli i honoru państwa.

Prosimy o przysłanie do nas de 
legata, któryby starannie przepro 
wadził dochodzenie, nie tak, jak 
już raz było.-— w obecności kie 
równika Urzędu Skarbowego. 
Każdy płatnik boi się nawet cie­
nia tego pana! Niechby choćby 
policja przeprowadziła 'docnodze 
nie.

Sekretarz Rady Związku Rze­
mieślników.
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p ie rw s ze  w y c zy n y  lo tn icze  k o b ie t
LotniczKi nie mogą obecnie u- 

skarżać się na brak uznania i za­
interesowania, przykład Amy 
Mollison, Miss Earhard i wielu 
innych śmiałych pilotek świad-

Wyścig zbrojefi
W  s o w ie c k ic h  m a n e w ra c h  b ie r ze  u d z ia ł  iudność c y w iln a

18 sierpnia r. b. rozpoczęły się Ida", w którym tenże komuniku- 
’ D~ je, iż rząd W. Biytanji zamierza

. W Angljł sensacię niemałą 
W'^wcąąs.,?a§.ękwęstrowane rze- wzbudził artykuł „Daily Herat-

wielkie manewry lotnicze w Ro- 
.jSji, w których bieize udział ca­
łą flota, powdetrzna sowiecka. W 
manewrach tych uczestniczyć bę 
dzie również armja oraz ludność 
cywilna O rozmiarach tej mobi- 
jizącji mł powietrznych daje pew 
ne pojęcie zarządzenie władz cen 
tralnych, ną mocy którego w dn. 
i& b. m miały być zamknięte 
wszystkie fabryki i zakłady prze 
myślowe, tak, aby robotnicy mo 
gli gremjalriie wziąć udział w ma 
newrach. To samo rozporządze­
nie dotyczy również wszystkich 
szkół średnich i wyższych, które 
tego dnia zamknięto, a młodzież 
szkolna wzięła udział w ćwicze­
niach Specjalną uwagę zwróco 
ho ha okręg Uralski, gdzie skon­
centrowany jest przemysł zbroje 
niowy Sowietów.

Ale hietylko w samej Rosji i na 
i mają się odbyć manewry 

powietrznej, terenem ich ma 
być' również Daleki Wschód, 
gdzie na pograniczu Mandżurjl 
eskadry 'otmeze sowiecicie odbę 
dą również ćwiczenia wojenne.

W tym samym dniu, 18 b. m., 
nad Mandżurją odbyły się rów- 
ruez dziwnym zbiegiem okolicz­
ności, wielkie manewry floty po 
wietrznej japońskiej, która zosta 
ia wzmocniona i zasilona nowe- 
rni eskadrami wielkich samolo­
tów bombardowych

Tak więc jednego dnia nad tą 
samą granicą wzniosły się w prze 
stworzą ogromne siły powietrz­
ne obu państw, między którem! 
nie brak wiszących „w powie­
trzu" zatargów. Oba te państwa 
dunrowadzają w szybkicm, go- 
rączkowem tempie do doskonało 
.śef swe siły zbrojne, a zwłaszcza 
flotę powietrzną.

Anglji

zamówić sto wielkich bojowych 
samolotów, o ile konferencja roc 
brojeniowa nie da wyników w 
dziedzinie ograniczenia zbrojeń, 
powietrznych. Wzięte jest rów­
nież pod uwagę wzmocnienie 
eskadr hydroplanów o sporą licz 
bę nowych, wielkich jednostek 
„Daily Herald" uderza w wielki 
dzwon alarmowy, twierdząc, iż 
rząd brytyjski bierze na siebie 
wielką odpowiedzialność za roz­
poczęcie wyścigu zbrojeń, które 
ogarną i inne państwa 

Jednocześnie z Tokio docho­
dzą wiadomości, iż japoński mr- 
nister spraw zagranicznych opra 
cował już projekt rozbudowy flo 
ty na konferencję morską, która 
ma się odbyć w 1935 r. w Wa­
szyngtonie. W edług nowego pro 
gramu japońskiego dawny stośu 
nek proporcjonalny floty wojen, 
nei Mikacia do floty amerykań­

skiej i angielskiej ma ulec zasad 
niczej zmianie, koła wojskowe w 
Tokio podkreślają wyraźnie, iż 
Japonja nie może się zadowolnić 
na przyszłość ,,relatywnym" sto 
sunkiem sił zbrojnych na morzu, 
lecz musi żądać dla siebie ruw- 
nowagi, tej samej liczoy jedno­
stek wojennych co Wielka Bry- 
tanja i Stany Zjednoczone.

O ileby powyższe trzy mocar­
stwa nie doszły do porozumienia 
w sprawie ograniczenia zbrojeń 
na morzu, można się spodzie­
wać wówczas rozpoczęcie wyści 
gu zbrojeń aa morzach, w któ­
rych państwa dysponujące wiek 
szemi kapitałami będą trzymały 
prym. Już dzisiaj w U. S. A. mó­
wi się o tern, że trzeba flotę wo­
jenną rozbudowywać i powięk­
szać w takiem tempie, aby Jano 
nja, której finanse nie dorówny- 
wują amerykańskim, nie mogła 
nadążyć w tym wyścigu do me­
ty-

Z g o n  n a j s t a r z e g o  d z i e n n i k a r z u
W tych dniach umarł w Pary­

żu najstarszy dziennikarz amery­
kański Stoodard Dui.

Począwszy od 17 roku życia 
Dni był korespondentem angiel-

się do spopularyzowania w Pary 
żu wyrazu: apasz. Apasze parys­
cy jemu zawdzięczają swoją sła­
wę.

W odpowiedzi na żale redakto
skich i amerykańskich pism, do i ra jednego z pism paryskich, któ

W  L E T N I E  DNI E U P A L N E
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których przesyłał reportaże jesz­
cze z wojny francusko - pruskiej 
1870 roku i z czasów komuny pa 

| ryskiej.
Zeszłego roku otrzymał Dui 

krzyż Komandora Legji Honoro- 
’ wej.

Nazwisko Dui związane jest z 
historją MontniartreTi i bulwa­

r ó w  paryskich; on to przyczynił

ry ubolewał nad brakiem zainte- 
sowania czytelników dla bandy­
tów paryskich i ich wyczynów. 
Dui dał swą radę: „Zastosuj, mój 
drogi, odpowiednią nazwę do 
twoich bandytów, a zobaczysz, 
jaki będzie efekt, nazwij ich „a- 
paszami". Tak przyczyni* się Dui 
do powstania i spopularyzowania 
nazwy apasza paryskiego.

P r o m i e n i e  ś m i e r c i
BUENOS AIRES (P.A.T.). Do 

noszą z Brazylji, że inżynier Anto 
ltio Duarte Pinto Filho, docent 
wydziału inżynierji w Rio Gran- 
de do Sul, zdołał wytworzyć przy 
padkowo promienie, które spowo 
dowały eksplozję naboju rewol­
werowego, znajdującego s;ę w 
odległości kilku metrów.

W ciągu dalszych badań i do­
świadczeń, dokonanych przez 
wymienionego inżyniera przy 
współpracy kilkunastu uczonycn 
brazylijskich, zdołano promienia 
mi temi, które otrzymały nazwę 
,promieni zielonych", wywołać 

na dość znaczną odległość eks­
plozję nabojów karabinowych o- 
raz zbiornika z benzyną, tudzież 
maferpłów wybuchowych i łat- 

jzcypwanych ścia­

nami z cementu, szklą, żelaza, o 
lowiu, aluminjum i skóry.

Wobec powyższych rezulta­
tów uczeni brazylijscy są zdania, 
że głośne swego czasu pogłoski 
o wynalezieniu „promieni śmier­
cionośnych" stają się becnie „mo 
żliwością naukową11.

Ogólnopolski fcjarrf
D0Cłt9W C6%V

Zarząd ułmrrny 7w\v/k»  pracowni­
ków Pocztowych R. P. zC zz\ ilow: 
zw ołać ogóhwjntsW zjazd m»c?.to\v- 
ców  dO' Gdyni fen rozpr. ’zn>
się w  dniu 10 września.

3-dniowe obrady poświęcone Jitdą 
miedzy innemi sprawom związanym  
z poprawa ur isażenia praenwnih^w 
przedsiębiorstwa, ra istw ow ego  „Pocz 
ta. Telegraf ■ 1 elefon"*

czy o tern. Obok śmiałych vv, y/y 
nów współczesnych asów’ żeń­
skich w lotnictwie, należy je i- 
nak postawić pierwsze próby da 
konane dawniej, za czasów, kie­
dy wznoszono się w przestworza 
tylko przy pomocy balonów.

Prawie 150 lat ubiegło od chtvl 
li, gdy w  Londynie wzniosła się 
po raz pierwszy w przestworza 
pani Thible w koszu przy balo­
nie. Jej to zawdzięczają obecne 
lotnicr-ki pierwszy w aw rzyn  za 
odwagę okazaną w przedsięwzię 
ciu mr.iej znacznie bezpiecznem, 
niż dzisiejsze loty w udoskonaio: 
uych technicznie aeroplanach. 
Pierwsze balony wykonane-.a 
płótna oblepionego papierem by­
ły pomysłu słynnych braci Mont- 
golfier. Balony te napełniano ro» 
gi zanem powietrzem powstałem 
przy spalaniu słomy. Wynalazcy 
sądzili jednak,, że balony icii 
wznoszą się w powietrze dzr^k* 
dymowi, który wydzielał się przy 
spalaniu słomy.

Aczkolwiek balony Mont^ol- 
fier mogły się tylko bardzo krot­
ko utrzymywać w powietrzu kun 
tynuowano dalsze próby z mc­
mi. W tym samym roku wypusz­
czono w Paryżu balon napę,;;.o 
ny już wodorem, a nie ógrzancm 
powietrzem. Balon ten utrzyma! 
się w powietrzu przeszło gbo>-... 
nę, co było uważane Ą  wielki 
sukces. Pani Thible użyl.rub swe- 
go lotu balonu, nap»łnioni^b. rów­
nież wodorem.

W r. 1896 miał miejsce pierw 
szy udany lot na aeroplanie. Póż 
niej nastąpiły dalsze próby, w 
których odznaczyli się bracia 
Wright, B le ro t ,  Latham. P ierw ­
sze loty dokonane w zaraniu lot 
njetwa przez kob ie ty -zan o to w a­
ne zostały w r. 1908. Odznaczy­
ły się tutaj dwie • kobiety, pani 
Pelltier, która wyleciała z 
Turynu, Oraz-mrs. Guy Rccton 
z Londynu, która w ystartow ała  
do lotu dłuższego z Farmanem w 
Paryżu. Dwupłatowiec Farrr.an a 
był prymitywnym 'szkieletom 
porównaniu z dzisiejszymi samo 
lotami, to też lot p. Repton nale­
ży uważać za śmiały wv,‘ zyn. któ 
ry nie ustępuje w niczem -wyczy­
nom pionierów lotnictw;: - Tai*-' 
man‘a, Latham‘a i Bleriot‘a.

W r. 1909 wystartowała do lo­
tu w Reims : również AngjelFa, 
mrs. A. S. Roe z Yorkshwe. Od­
ważna kobieta, licząca zgórą •'>() 
lat, dokonała dłuższego .prze lot u. 
W tym samym czasie hi ab- -a 
Lambert wzięła udział vv ihKU.e 
W right‘a nad południowa Fran­
cją. Było to w tym czasie, gdjr 
Bleriot dnkm ał swego znakomi­
tego przelotu n*d La Manche in 
(••fikrywaiąc dystans D ovef—- (Ja1 
lois w 35 minut.

W późniejszych latach, w m*a 
r ;  dalszego" rozwoju lotnictwa, 
kobiety -’AL- i lotki i lotniczki bra- 

»ly coraz większy udział w przeio 
łach na dalsze dystanse, zdoby­
wając w tej dziedzinie sportu I 
komunikacji trwałe miejsce w 

jjierwszych szeregach.
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::P0NIKA KRAKOWA nu rEA iu A R  _
A dria  i ,,100 metrów miłości"
- -  : „R om ans z sek re ta rk ą"
A tlantic: „M us—* by ć o ją"
P rom ień: „D zielny wojak Szw ejk" 
Sloncoi „Seroo n ro zd ro ża"
S ztuka  :„Q uick"
Sw its „Fałszywy s trza ł"
Uciecha „Ż ebrak  z B agdadu"
W anda „M iłość w ancie" j

H t A D I O
(’SoD »la  19 s ierp n ia  1933

K r a k ó w .  G 11.47 H ejnał z W ieży 
M ariackiej, 12.05 P łyty  gram ., 12.25 
P rzeg ląd  P rasy , kom. r  e teo r., 12.51 
D ziennik połndniowy z Wazaz-, 15.25 
Kom. gosp. z W arsz., 15.50 W iado­
mości w ojskow e, 16.00 A udycia dla 
thorycl- : e L w_iwa, 16.30 O dczy t z 
W arsz., 16.50 Płyty gram . 17.00 „C o 
słychać w św iecie", 17.15 K oncort so ­
listów  z W arsz., 18.15 O dczyt ze Lwo­
wa, 18.35 K oncert z W arsz., 19.20 
R.osmaitości, 19.40 K „ _ d .a n s  literack i 
z W arsz., 20,00 Mnzyka lekka z W arsz., 
21.05 D ziennik wiecz. z W arsz., 21.30 
K oncert z W arsz., : 22.25 W iad. sport., 
22.35 Kom. m eteor.

3 s tr z e lc y  przed  są d em  
w ojsk ow ym  w K rakow ie

P rzed  sąden. wojskowym w K rako- 
wio zaa d ł n ławie oskarżonych s trze ­
lec 1 p . s. p. Mikołaj P ry s ta iz  1. 22, 
bap ty sta  i W łodzim ierz B orsuk, 1. 22, 
osk. o to, że dn. 8 IV. br. podczas 
uroczy,itogo w ręczen ia  rek ru tom  broni 
odmówili przyjęcia karab inu  : trw ali
w nuposłnszeństw ie . O sk  tłum aczą 
się  zakazem  owangelji. Skazano ich 
po 1 roku więzionią.

ja k o  trzeci oskarżony s trze lec  20 p. 
p. Jozef C iszew ski, oskarżony o to , że 
będąc  powołanym do w ojska próbow ał 
się za trnć  ty toniem  skropionym  osoncją 
octową, oraz zbiegł zc sw ojeg. oddzia­
łu. Sijci ikazi l go na 6m ies. w ięzienia.

Przew . rozpr. k. s. mjr. M idnra, osk. 
p roL. Mojżyszzk, bronił auw . dr G iin tner

Polar p ru  ul. PlorjatokKj
Wczoraj w godz. wieczornych 

wyjeżdżała straż pożarna na ul. 
Florjańską w Krakowie, gdzie 
w sklepie konfekcyjnym Leona 
Braciejowskiego zapaliła się suk­
nia. Lekkiemu poparzeniu uległa 
ekspedjentka Braun, 1. 18. Po* 
żar ugaszono przed przybyciem 
straży. Szkoda minimalna.

'Pach. sł. g. 4.25 — Za^h. sL g. 18 55

Dyżur aptek w Krakowie
A ptek: pod Złotą Głową Rynek Gł. 

45. A p teka  pod T rzem a K orona...i ke* 
to ryka 1. A p teka  C z te ra a s tk a  Lubicz 
7. A p tek a  S trado-n  6. A pt .ka im. 
Królowej Jadw ig i K arm elicka 9.

A pteka  pod Koroną Rynek pod­
górsk i 6- _______________

Ze sportu
Terminarz zawodów na dzień 

15 bm.
L i g a

Godz; 16.30 boisko C racovi Craco- 
via—L egjs sędzia  p. Seeraan.

W arszawa! W arszaw ianka—Podgórzo 
sędzia  p. Romanowski.

Lwów: Pogoń—Ruch sędzia p. Hau- 
r.iao.

Siedlce! 22 p. p .—W arta  sędzia p. 
d iu k a .

W e j ś c i e  d o  L ig i
Łodz* T u ry śc i—P olonia  Bydgoszcz 

sędzia  p. Rumpler.
Lipiny: N aprzód — Unia Sosnowiec

sędzia p. Schim ke.
G rodno: 76 p. p .—- W. K. S. Wilno 

sędzia p. Pańsk i.
P rzem yśl: Polonia—H asm onea Rów­

no ~ędzia p. Krajowski.
W arsz-.ua: Polonia—Logjr Fos a i 

narazie sęd z ia  niewyzuaczony.

Uwaga
Ju tro  podamy kalendarzyk sportowy 

okręgu  krakow skiego.

Prokucim—Borek 4:0 (2:0)
(m istrzostw o kl. C.)

Zasłnżone zwycięstwo P rekocim a 
o u  k tó rego  bram ki zdobyli C hnnelek 
Kowalewski, G roch i Jag la rz . Sędzia 
p. G iergiel b. dobry.

Garbarnia—Hakeacb (Bielsko)
Ligowa d rnżyn i G arbarni ko rzysta­

jąc z wolnogo term inu wyjoźdża W 
najbliższą niedzielę do H_jcoahu b ie l­
skiego celom rozegran ia  tow arzyskich 
zawodów.

CracoTia—Legja
W nadchodsącą  niedzielę odbędą 

się w Krakowie na boisku KS. Cra* 
covia zawody o m istrzostw o  lig i po­
m iędzy Legją w arszaw ską a Cracovią. 
Początek  zawodów o godz. 16.30

Tabela rozgrywek 
do ligi

> Wejście

I G RUPA
Kluby gier pkt. bram ki
Polonia W arsz. 4 5 l i :*
Legja Poznań 3 4 6:1
T uryści Łódz 3 3 5:4
Polonia Bydgoszcz 4 2 3:4

II. G RU PA
N aprzód  Lipiny 2 3 7:3
O lsza  K raków  2 2 6:5
Uuia Sosnow iec 2 1 2.7

III. GRUPA
Polonia P rzem yśl 3 5 8:2
H asm onoa Równe 3 5 7-:4
S trze lec  Siedlce 4 5 2:11

IV. G R U PA
W . K. S. W ilno 3 6 10:4
76 p. p . G rodno 2 2 4:6
4 Dy w. sam. panc, 4 0 5:9

Dragi atak na rekord 
Kusoeińskiego zakończył się 

catkowitem fiaskiem
W e w torek  elita  fińskich długody­

stansow ców  w H elsingforsie podję .. 
a tak  na rek o rd  światowy naszego m i­
s trza  K usoeińskiego w biegn na 3.000 
mtr. S tartow ali najlepsi b iegacze z 
Nnrmim, Lebtinenem  i Iso-H ollo na 
czele. A tak  zakończył się srom otną 
k lęską  Finów. Zwycięsca biegn Lehti- 
nen osiągnął zaledwie ez i s  8 min. 26.4 
sek . N nrm i za,ął drug ie  mii ja co w 
czasie 8 min. 27.5 sek. C zasy te  są 
stosunkow o słabe, tem bardzie], jeżeli 
się uw zględni nadzw yczajną konkuroncję 
i osoby łta rtu jący cn . R ekord  Kusociń- 
A kiego wynosi 8 min. 18.8 sek . Na 
specja lne  napiętnow anie zasługuje fakt, 
że lekkoatletyczny  związok fiński po­
czątkow o odm ów ił przedstaw icielom  
prasy polskiej w stępu na zawody. D o­
piero interw oncja najwyższych fińskich 
władz sportow ych umożliwiła polskim 
dziennikarzom  obecność na zaw odach 
na k tórych przeszło 10.000 widzów 
obserw ow ało b ieg  z n:e»iychinem na­
pięciem, doznało w ielkiego rozczaro­
w ania. Nadmieniamy, że te  jo s t już 
drugi a tak  na reko rd  K usori^skiego, 
zakończony całkow uem  niepow odze­
niem.

Zataach samobójczy żony rzeżnika w Krakowie
Wczoraj w południe usiłowała j masarza Florentyna Prochowska I W ezwany lekarz pogotowia 

popełnić samobójstwo przez wy- zam. w Krakow e przy ul. Waw j ratunkowego po udzieleniu pier- 
picie większej ilości spirytusu rzyńca 28. I wszej pomocy przewloz.-* despe-
denaturowanego, 35-Ietnia żona! 'ra tk ę  do szpitala św. Łazarza.

Katastrofa motocyklowa Radziwiłła w Krakowie
Wczoraj wydarzył się pod 

„Barbakanem" w Krakowie wy­
padek, który szczęściem jedynie 
nie zakończył się tragicznie.

Mianowicie ul. Basztową w 
Kierunku dworca jechał szybko 
na motocyklu Karol Radziwiłł,

lat 21, zam. w Balicach. W mo­
mencie tym z pl. Matejki wy­
jeżdżała taksówka prowadzona 
przez A ntoniego Ziąbka, szofe­
ra zam. Bronowicach Małych 159.

Motocykl Radziwiłła w tej 
szybkiej jeździe nie mogąc wy­

minąć, zresztą przepisowo jadą­
cej dorożki, zderzył się z nią 
tak, że oba wehikuły zostały 
mocno uszkodzone. Szczęśliwym 
trafem wypadek zakończył się 
tylko okaleczeniem prawej ręki 
u kierowcy motocykla Radziwiłła.

Górnicy z kopalmi „Fiłsudski“iimi ̂ nwKrakowie
Wczoraj przed sądem apela­

cyjnym w Krakowie zasiadło na 
ławie oskarżonych 12 górników 
a mianowicie Fr. Lebieda, J. S>- 
dełko, E. Szlachcic, J. Szczepa­
nik, W. Ciołczyk, J. Koziarz, 
J. Jarczyk J. Jurkiewicz, Stan. 
Kuźma, W . Palka, J. Grebowski 
i J . Chechelski wszyscy górni­
cy kopalni węgla szybu „P ił­
sudski" w Jaworznie.

W edług aktu oskarżenia tło 
sprawy przedstawia się nastę­

pująco : W maju 1931 r. wy­
buchł strajk jednodniowy. Ro­
botnicy poczęli na przejeżdżają­
ce auta rzucać kamieniami oraz 
w poprzek drogi układali duże 
kamienie. Przez co mogli nara­
zić na utratę  życia szereg osób.

Sąd okr. karny z Krakowa na 
sesji wyjazdowej w Jaworznie 
dn. 19 IX. 1932 skazał wszyst­
kich po 14 miesięcy więzienia, 
od tego wyroku oskarżeni wnie­
śli ape'ację.

W czoraj po przeprowadzonej 
rozprawie sąd apelacyjny rozpra­
wę odroczył celem przesłucha­
nia świadków, gdyż główne 
oskarżenie świadka Stelza nie 
zgadza się z protokułami po- 
przedniemi zeznane w kouiisar- 
jacie.

Rozprawie przew. s a. dr Wo- 
łoszczuk, wotow. s. a. dr Gar- 
dulski i Jek, osk. prok. dr. Go­
łąb, bronił adw. di Augustynek

Zamach morderczy k. Krakowa
Żona usiłowała otruć swego męża

w czoraj aresztow ane we wsi pod­
k rakow sk ie j obok W iiliczki 25-letnią 
Bronisławę W alczak m atkę dwojga 
dzieci.

A resztow anie nastąpiło  na skutek  do ­
niesienia jej m ęża Jakóba  W alczaka, 
k tó ry  oskarża swą żonę, ze usiłow ała

go o truć  w ten sposób, że do m leka 
dooata mu truciznę

Zawezwany natychm iast do W alcza­
ka  tam tejszy lekarz  d r. Jaknbow ski 
wypompował mu żołądek, zabezpiecza­
jąc tre ść  jego  dla chemicznych badań 
ekspertyzy  sądowoj.

Tak więc W alczakow a znajduje się 
obecni w areszc ie  i czeka na wynik 
zarządzonej przez p roku ra tu rę  eksper 
tyzy, k tó ra  w yjaśai, czy w rzeczyw i­
stości zachodzi w ypadek usiłow anogo 
otrucia .

W a in n  d la  k io sk a rzy  
w  K vak ow ie

Z rząd Pow. Kula Związku inw ali­
dów Wojennych Rz. P. w Krakowie, 
za asza  w szystkich kiuskarzy i kon- 
cesjonarjuszy monopolowych do wzię­
cia udziału w zebraniu inform acyjnym , 
k tó ro  się odbędzie w lokalu Pow. K o­
ła przy  ul. św. Filipa 25  w Krakowie 
w poniedziałek dnia 21 bm. Początek  
o godz. 4'30. Ze wzglądu, że przedm io­
tem obrad bądą bardzo ważne sprawy 
koncesyjne i zawodowe upraszamy o 
jaknajlrczntt-jszy udzia ł.

Przygoda kapralu w Krakowie
Wczoraj w południe W łady­

sław Michno, kapral, prowadząc 
samochód ciężarowy wojskowy 
ul. Starowiślną w Krakowie w 
kierunku Mostu III przy wy­
przedzaniu wozu tramwajowego 
u wylotu ul. Miodowej, zacze­
pił same chodem o stopień wożu 
tramwajowego i urwał go, prócz 
tego porysował przy zderzeniu 
ściany tramwaju, wyrządzając 
szkodę o wysokości narazie nie­
ustalonej.

Eliminacyjne zawody 
lekkoatletyczne

W niedzielę dnia 20 bm o godz. 10 
na bieżui K. S. C racovia odbędą się 
zawody lekkoatle tyczne  w których mo­
gą  brać ndział w szyscy zs wodnicy 
K rakow a stow arzyszeni w K. O  z. 
L. A  Zawody te mają na celu w ypró­
bowaniu sił zawodników, p rzed  zawo- 
ai ni ogólnopolskim i k tó re  odbędą  się 
w K rakow ie z początkiem  w rześnia br. 
oraz p rzed  trójm eczem  K raków -Śląs - 
Łódź.

Bieg ciężkoatietów
Pierw szy b< .g na p. zołaj o m istrzo­

stw o okręgn  dla c iężkoatie tów  org- 
nizuje w niedzielę 20 b, m. R. K. S. 
Legja o godz. 9-tej. S ta r t i m eta na 
boisku Legji.

Mistrzostwa pitki wodnej 
okręgn krakowskiego

Dziś w sobotę dnia 19 bm. w pły­
w alni w Parkn  krakowskim zostanie 
rozegrany motch piłki w odnej między 
M akkanią a Cr iuovią o m istrzostw o 
krakow skiego okręgu  Polskiego Związ­
ku Pływ ackiego.

P oczą tek  tych inseresujących zaw o­
dów pnnktuain ie  o godz. ópopołndniu.

U ro czy sto ść  k u  czc i 
S te f. B a to r e g o  w  K rakow ie

Dnia 31 sierpnia rozpoczną 
się w K akowie uroczystości ku 
czci Stefana Batorego z okazji 
400 letniej rocznicy urodzin.

W związku z tern przybywa 
dnia 30 bm. po południu do 
Krakowa wycieczka reprezenta­
cyjna węgierska w liczbie 400 
osób.

Równocześnie, jak słychać, 
na uroczystości w Krakowie ma 
przybyć prezydent Rzeczypo­
spolitej Ignacy Mościcki oraz 
prezes Rady ministrów Jędrze- 
jewicz.

Z w i e d z a n i e  K r z e m i o n e k  i  p r a ­
s t a r e j  m o g i ły  K r i  k u s a ,  osnutego 
legeudam i kośció łka św . B enedykta, z 
omówieniem dziejów  i Podgórza odbę­
dzie się ju tro  w sobo tę  jako 27 jw y- 
cieczka naukow a z cyklu Tow. mił. 
K rakow a pod k ier. d ra  J . D obrzyckie- 
go. W stęp 1 zł. Zbiórka o godz. 3‘45 
p rzed  kościołem  pa ra f, w Podgórzu, 
(tram w . N r. 3 i 6).

W ypadek żo n y  szo fera  
w  Krakowie

Nieszczęśliwemu wypadkowi 
uległa wczoraj 21-letnia żona 
szofera Anna W ęgrzynowa zam. 
przy ul. Juljusza Lea bO. M iano­
wicie przechodząc ulicę została 
potrącona przez dorożkę i do­
znała zwichnięcia prawego ra­
mienia.

Wezwany lekarz pogotowia 
przewiózł nieszczęśliwą do szpi­
tala św. Łazarza.

Kamieniczaik krwawo pobity 
w Krakowie

W czoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe do Adama Soleckie­
go wł. domu zam, przy ul. Ko- 
bierzyńskiej 4, który przy ul. 
Rydlówka został przebity no­
żem w prawą skroń przez nie­
jakiego Sarka.

Pogotowie ratunkowe udzieli­
ło poszkodowanemu pierwszej 
pomocy i pozostawiło go opie­
ce domowej.

Kradzież, g a rd ero b y  i b liu  
terji w  Krakowie

_ Woźny firmy „K rakus" miezzczącej 
się przy ni. Zabłocie 21 w K ranów ie 
douiósł policji, iż nocy onegdajszej 
przy pomocy dobranych kluczy dostali 
się nieznani spraw cy do m ieszkania inż. 
O tto n a  H uperta , ntieszczącogo się we 
w spom nianej realności i sk rad li g a rd e ­
robę  oraz biżnterję.

Wysc ości szkody nie można n a ra ­
zie ustalić ze w zględu na to , iż inż. Hu- 
p e rt przebyw a oDecnie na lerciskn  w 
Szczawnicy.

Ujęcie złodzieja w  K rakow ie
Policja krakow ska aresz tow ała  G o­

ryla Jana  la t 22, za k rad z ież  53 kg . 
ogórków  z t. ozu na placu targowym 
prz; ul. Długiej na szkodę Staaisiawu 
Gajdy, ro ln ika, zi_. i. w gm inie Basinek 
pow. pińczow skiego.

O górk i odebrano i zw rócono poszko­
dowanemu.

Djęti! i ł j o p c i a  t  Krakowie
D r. A dolf Engel zaw iadom ił po lic ję  

i ł  w czasie przeprow adzaniu  się z do- 
tychcza iwego m ieszkania przy uliey 
D ietlow skiej 66 skradziono na szkodę 
jego słnżącej Rozalji M arjasz walizkę 
zaw ierającą garderobę w a rt. 2C0 zł. 
oraz gotów kę w kwocie 36 zŁ

E nergiczne poszukiwania organów  
policyjnych za  spraw cą te j k radzieży  
doprow adziły w krótce do ujęcia w c- 
sobach S tan isław a Gwizdka, ła t  22, 
zam . p rzy  ul. Józefa 16. W alizkę w raz 
z rzeczam i odebrano i zwrócono posz­
kodow anej, a Gwiżdżą um iezzezono w 
bezpłatnym  hotelu  pod „ T e le g ra fe m "

Izak B aum w olspinner, unie­
ważnia zgubione dokum enty 
wojskowe wystawione we Lwo­
wie.

Wiadomości z kraju
Kolejarz zastriiiił kolejarza
W drugiej połowie września 

br. odbędzie się przed Sądem 
Okręgowym w Katowicach roz­
praw a przeciw kolejarzowi Palce 
z Mysłowic, którem u akt o s k .  
zarzuca, że na wiosnę br. miał 
zastrzelić w magazynach kolejo­
wych w Mysłowicach kolegę 
swego śp. Pioskowika.

Napad raioekovj kndytdw
Z Karczewa jechał na targ 

Stanisław Leśniewski.
Gdy o godz. 5-tej rano docie­

rał już do rogatek  Garwolina z 
rowu wyskoczyło nagle dwu o- 
sobników, uzbrojonych w rewol­
wery.

Grożąc użyciem broni zmusili 
oni Leśniewskiego do wydania 
pieniędzy. Zrabowawszy 160 zł. 
bandyci zbiegli.

Rok w ięzien ia  
za  b luźn ierz tw o

Sąd Okręgowy w W arszawie 
rozpoznaw?J wczoraj sprawę 
Stanisława Zawady, oskarżonego 
o biuznierstwo.

W edle ak tu  oskarżenia Za­
wada w sprzeczce z gospoda­
rzem Grzędą, gdy ten powie­
dzie t mu „Bój się Boga", odpo­
wiedział w sposób ordynarnie 
bluznierczy.

Sąd okręgowy skazał Zawadę 
nb rok więzienia.
Komunista strzela do sołtys*

Ukrywający się przed policją 
członek K. P Z. U. Jan Stepa- 
niuk ze wsi Steble, gm. Lubi- 
tów na W ołyniu, złożył sołtyso­
wi tejże wai Andrzejowi Stepa- 
niukowi, swemu wujowi wizytę. 
Kiedy obaj jnężczyźni wyszli na 
podwórze, Jan Stepaniuk oddał 
w stronę swego wuja wystrzał 
z tyłu, raniąc go niebezpiecznie 
w plecy. Po dokonaniu swego 
czynu zbiegł.

Samobójstwo właóć. cukierni
W czoraj odebrał sobie życie 

przez powieszenie w Tom aszo­
wie Mazowieckim właściciel cu­

kierni „Paryżanka", O tton  Zaj- 
dler, przybył]* przed kilkoma 
miesiącami ze Zgierzn.

Przyczyna samobójstw? był 
krytyczny stan finansowy denata.
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